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R E Z O L U C J Ę  P L E N U M  KC P P R
w  s p r a w i e

odchylenia prawicowego i nacjonalisty cz 
nego w kierownictwie Partii, {ego źródeł 

i sposobów jego przezwyciężenia
podajem y na str. 3-ej

PLENUM
k tó re  w ykaza ło  siłę P a rtii
Ostatnie Plenum KC PPR przejdzie niewątpliwie do historii 

Polskiego ruchu robotniczego jako moment przełomu w rozwoju 
; aszej Partii w walce jej z obcymi naleciałościami. Śmiałość 

o waga, z jaką Partia nasza ujawniła i poddała krytyce od- 
^ y en,e prawicowe i nacjonalistyczne, które zaznaczyło się 

Poglądach niektórych towarzyszy z kierownictwa partyjne- 
że '• W P0l3kdach jej Sekretarza Generalnego, świadczą o tym 
j^a d n e  względy nie mogą powstrzymać naszej Partii, gdy cho- 
sł*' °  obron? je i właściwej linii politycznej, o utrzymanie jedynie 
n ,^nei bro9P wiodącej do socjalizmu. Gdy zachodzi koniecz- 
n°SC poprowadzenia akcji w obronie czystości ideologicznej 
Qs*ych szeregów, w obronie marksistowsko - leninowskiego ob- 
'C2e Partii.

j C ° więcej, publiczne ujawnienie odchylenia prawicowego 
^'adczy o siler i prężności naszej Partii. Tylko bowiem silna par- 
^  i partia złączona tysiącem nici z klasą robotniczą i mająca 
n r°^ 'e oparcie wśród mas pracujących, może sobie pozwolić 
^  łakie otwarte ujawnianie swych niedomagać. Bo też tylko tą 
^ r°gą — jJrogą, ostrej, otwartej krytyki, i samokrytyki prze- 

yoięża się tego rodzaju niedomagania.
. koncepcje, odchylenia od słusznej linii, yystępowały

^jednokrotnie tu i ówdzie na przestrzeni 5 lat w szeregach 
skiej Partii Robotniczej, choć zawsze zwyciężała w niej 
ostatecznym rachunku słuszna linia polityczna. Występowały 

Jaszcza w , momentach zwrotnych, kiedy Partia szukała 
n°Nvych dróg, wchodząc w nowe etapy historyczne. Cdsłenia- 
. Sl§ wówczas słabe ogniwa Partii, obciążone balastem na­

drealistycznych nawarstwień i nieprzezwyciężonych socjalde­
mokratycznych koncepcji. Ostatnio odchylenia te ujawniły się 

- - g ó l n ,  ostrością. Przechodzimy bowiem wraz z partiami 
otniczymi innych krajów demokracji ludowej głęboki oroces 

postawiania się w obliczu nowych zadań. Bo chodzi o dalszy 
r°k naprzód od demokracji ludowej ku socjalizmowi, o dalsze 

drcie na elementy kapitalistyczne.
. * w +ym właśnie momencie niektórzy towarz/sze -z kierow- 
¡^Wa partyjnego ujawnili niedopuszczalną chwiejność, tenden- 

do zatrzymania się w połowie drogi, nie uświadamiając so- 
s.ls' *e walka klasowa nie uznaje stawania w miejscu, że idzie 
v albo naprzód albo wstecz.

n . Qrtla nasza zareagowała w porę. Ostatnie Plenum doko- 
v !.̂ C ostrei * krytyki błędnych tendencji, przezwyciężyć je 

'erownictwie partyjnym. Wykazdio ono jednomyślna posta-
^°mitetu Centralnego. Potrafiło przekonać towarzyszy,

•X  ̂ ^

f2y s'9 zawahali, o słuszności linii partyjnej. Pokazało wro- 
^ ^  klasy robotniczej, że nie mają co liczyć na ozdźwięki 

naszych szeregach partyjnych.
^brady Plenum wykazały nam jakkim potężnym orężem

, od ,Ce °  duszną linię polityczną jest dla Partii krytyka i sa- 
dró ry^y'<a ' bardz0 ¡est ona pomocna w wyprostowaniu 

d  które wieść mogły tylko na manowce. 
lr 0 właśnie krytyka i samokrytyka sprawiła, że tow. Wiesław 
ty> !ał błędność swych koncepcji i że Partia v/vszła z obrad 
U. Wzmocniona, prowadzona przez zwarte kierownictwo, na 
d e<3° czele stanął tow. Bolesław Bierut.

Ara; —lżone lo tn ic tw o  polskie obchodziło wczoraj swoje święto. W całym  
*ip . za ludn iły  się w iie lo tys i^ tznym i tłum am i lotn iska, na k tó rych  odbyły^  . ^ iu a n n y  się meiotysi$fczrp 

^ ^ lte res.ująGe pokazy lotnicze.
z®gólnie uroczysty przebieg m ia ło  święto na lo tn isku  na Okęciu, 

toa*. ao lo tn ik ó w  w  nrrrm ry ii nfiirłaTrcIripi nr7.pmńwipni<a w yg łosił* *  lotników w czasie promocji oficerskiej przemówienie 
Żymierski. .

^ w o zdanfe z prjębiegu $więta. Lotnictwa pódaięmy_ w. dzisiejszym

KOMUNIKAT 0 WYNIKACH OBRAD PLENUM
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ PARTII MBOTKICZEI

W  dniach od 3 1 sierpnia do 3 września br. obradowało 

w Warszawie rozszerzone Plenum K C  PPR z udziałem sekretarzy 

wojewódzkich. Plenum wysłuchało referatu tow. Bolesława Bieruta

Tow. BOLESŁAW B::E&UT
1 ow. Bolesław Bierut urodził się nych aresztowaniach wyjeżdża w 

18 kwietnia 1892 roku we wsi Rurv

Jezuickie w powiecie tarnobrzeskim 

woj. lubelskiego, w rodzinie drobne­
go rolnika.

Już jako 12-letni chłopiec, Bolesław

1927 roku za granicę, aby uzupełnić 
swe wykształcenie. W  Austrii i Ba 
warii studiuje nauki społeczne. W  
roku 1931 tow. Bolesław Bierut po­
wraca do kraju i natychmiast przy- 
fcępuje do czynnej pracy w KPP.

B.erut bierze udział w walce z cara- W  grudniu 1933 roku zostaje aresz­
tem. Za udział w strajku szkolnym towany i skazany wyrokiem sądo- 
w 1905 roku zostaje wyrzucony ze vvym na y lat więzienia. Wybuch

szkoły. Nad swym wykształceniem W° jny 23Staje 9°  W w i?2ienia w  Ra-
n , , „  wiczu. Po wyswobodzeniu się z wie

pracuje więc tow. Bolesław 'Bierut . . , , . , , ’ *
z lenia przeuostaje się do warszawy, 

poza szkołą, nie ustając mimo mlo- gdzie bier2e ud- ial ^  obronic sto.

dego wieku w pracy społecznej, licy.

Bierze czynny udział w  działalności

„O  odchyleniu prawicowym i nacjonalistycznym w kierownic­

twie Partii i o sposobach jego przezwyciężenia".

W  dyskusji nad referatem zabierało głos 38 mówców 

W  wyniku dyskusji została przyjęta jednomyślnie przez Plenum 
KC rezolucja.

Przed przyjęciem rezolucji tow. Władysław Gomułka (W ie­
sław) wyraził całkowitą zgodę z 

jej treścią i przeprowadził me­

rytoryczną samokrytykę, zmie - 

rzającą do rewizji jego dotych - 

czasowego, z gruntu błędnego 

stanowiska.

Następnie Plenum wysłucha­

ło referatu tow. H. Minca 

„O  bieżących zadaniach Partii 

w zakresie polityki gospodarczej 

i społecznej na wsi". W  wyni­

ku wyczerpującej dyskusji Plenum 

KC ¡wzyjęło jednomyślnie rezo­

lucję w tej sprawie.

Plenum KC postanowiło jednomyślnie zwolnić tow. W łady­

sława Gomułkę (Wiesława) z obowiązków Sekretarza Generalne­
go KC PPR.

Plenum KC PPR powołało jednomyślni® na stanowisko Se­

kretarza Generalnego KC PPR tow. Bolesława Bieruta.

Plenum KC jednomyślnie dokooptowało do Biura Politycz­

nego KC PPR, tow. Franciszka JóŹwiaka (Witolda).

Materiały z obrad Plenum KC zostaną opublikowane 
w prasie.

Komunikat
o k ra jo w e j n arad zie  

a k t y w u  P P  R
W  poniedziałek, 6 września 

o godzinie 13 odbędzie się w 
Warszawie, w sali przy Al. 
Wyzwolenia krajowa narada ak­
tywu PPR 2  udziałem sekretarzy 
powiatowych Partii,

Wyniki obrad ostatniego Ple­
num KC PPR zreferuje Sekre­
tarz Generalny KC PPR — tow. 
Bolesław Bierut. Na naradzie 
wystąpi również tow. Włady­
sław Gomułka (Wiesław).

Tow . F r. J ó ź w ia k  — 
gen, W ito ld

W  latach okupacji tow. Bolesław 
postępowej organizacji młodzieżo- Bierut staje w pierwszych szeregach
wej „Przyszłość", a w roku 1911 bojowników o niepodległość, - Jest 
nawiązuje kontakt z lubelską orga­

nizacją PPS-lewicy.

W  szeregach PPS-lewicy pozp-

wspólorganizatorem i członkiem 
władz centralnych Polskiej Partii 
Robotiiiczej. Jest czołowym współ- 
twórcą i organizatorem Krajowej 

staje tow. Bolesław Bierut aż do Rady Narodowej. Tow. Bolesław

chwili jej połączenia z SDKP i L  Bierut -  ukrywając się wówczas 
w jedną'partię rewolucyjnego ruchu pod pseudonimem Janowski — prze- 
robotnięzego KPRP, przekształconą wodniczy na pierwszym historycz-

następnie w Komunistyczną Partię nym Posie£l 2elliu i ' RN w noc sylwe 
polski strową z 1943 na 1944. W ybrany

przewodniczącym KRN pozostaje 
W  czasie pierwsbej wojny świa- na tym stanowisku aż do pierwsze- 

towej przebywa tow. Bolesław Bie- go posiedzenia Sejmu Llstawodaw- 
rut w Lublinie, gdzie równolegle cze9° w Odrodzonej Polsce.

Towarzysz Franciszek Jóźwiak — 
gen. W ito ld  — urodził się w  1895 ro 
ku w rodzinie biednego chłopa. Z  ru­
chem robotniczym zetknął się w  la­
tach młodzieńczych. W  roku 1922 
wstępuje do Komunistycznej Partii 
Polski (wówczas KPRP).

Ożywiona działalność tow. W ito l­
da ściąga nań represje ze strony ów­
czesnych' władz, Z  wyroków sądo­
wych odsiaduje łącznie przeszło 12 
lat w więzieniach polskich. Wybuch 
wojny zastaje go w Berezie, dokąd zo 
stał zesłany przez reżim sanacyjny.

W  czasie okupacji tow. W ito ld  sta 
je w szeregach bojowników o niepod­
ległość. Jest członkiem egzekutywy 
KC PPR. Współdziała w  organizo­
waniu Gwardii Ludowej, gdzie obej­
muje stanowisko Szefa Sztabu. Na­
stępnie jest Szefem Sztabu Arm ii Lu­
dowej.

Od chwili wyzwolenia jest wicemi­

nistrem Bezpieczeństwa Publicznego i 
Komendantem Glówffym Milicji Oby­
watelskiej.

 ̂Dnia 3 bm. zostaje przez plenum 
KC PPR dokooptowany do Biura Po 
litycznego KC PPR.

ze swą działalnością polityczną pra 
cuje zawodowo i społecznie na te­
renie spółdzielczości robotniczej.

W  KPP pełni tow. Bolesław Bie­
rut szereg odpowiedzialnych funk­
cji tak we władzach centralnych 
partii, jak i w jej organizacjach te

5 lutego 1947 roku tow. Bolesław 

Bierut wybrany zostaje przez Sejm 

Ustawodawczy Prezydentem Rze­
czypospolitej.

Plenum Komitetu Centralnego Pol 

skiej Partii Robotniczej na posie-

N o w y  w a r ia n t starej treści

SCHUMAN UTWORZYŁ RZĄD
S T R A J K I I  P R O T E S T Y  W  CAŁEJ FR A N C JI
PARYŻ, 5.9 (PAP). -  W  nied 

nych, premier Robert Schuman utwo 
wil członków gabinetu prezydentowi

zielę we wczesnych godzinach rań­
my! nowy rząd francuski i przedsta- 
Republiki Vincent Auriol.

renowych w Łodzi i w Zagłębiu, dzeniu z dnia 3 bm. jednomyślnie 
a także w wydziale spółdzielczym powołało tow. Bolesława Bieruta 
Komitetu C e n .„b e 9o. P«zyd e „ „  Reecypoepolltej

Od toku 1921 zaczynaj, nań spa- nowisko Sekretarza Generalneoo 
dać represje policyjne. Po kilkakrot RC PPR

Skład nowego rządu jest następu­
jący:

p rem ie r i  m in is te r spraw  zagranica 
nych — Robert Schuman (Ruch repu­
b likańsko - lu do w y  —  MRP), 

wjceipremder i m in is te r dla spraw 
ONZ — Andre M arie  (radykał), 

m in is te r spraw iedliw ości — Robert 
Lecourt (MRP),

m in is te r finansów  i  gospodarki — 
Christian Piueau (socjalista), 

m in is te r o.brony narodowej — Rene 
M ayer (radykał),

m in is te r spraw w ew nętrznych — 
Jułes Mech (socjalista), 

m in is te r posiadłości zam orskich — 
Paul C°ste-Floret (MRP), 

m in is te r w ychow ania publicznego 
r -  Tony ReviUon (radykał), '

m in is te r p racy — Daniel M ayer (so­
cja lista),

m in is te r ro ln ic tw a  — Pierre P flim - 
lin  (MRP),

m in is te r robót puhliezinych i  komu­
n ik a c ji — I le n r i Queuilłe (radyka ł),

m in is te r odbudowy — Rene Coty 
(niezależny repub likan in ), 

m in is te r hand lu  i  przem ysłu — Ro­
b e rt Lacoste (socjalista),

m in is te r dla spraw  b. kom batantów  
— -i¡des Catoire (MRP), 

m in is te r zdrow ia — Pierre Schnei- 
ter (MRP).

W niedzielę o godzinie 5 po po łud­
n iu , no w y rząd zebrał się na p ierw »
szej?ofliedzei:ie.

-(Dalszy ciąg na str, 2)
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B u lg a ria  dom aga się 
p rzy jęc ia  do O N Z

SO FIA, 5. 9. (PAP). W iceprem ier 
i  m in is te r spraw  zagranicznych, W a­
s i  K o ła row , ośw iadczył w  przem ó­
w ien iu  wygłoszonym  na zakończenie 
sesji nadzwyczajne) Zgromadzenia 
Narodowego, że B u łga ria , k tó ra  w y ­
wiązała się ze wszystk ich zobowiązań 
m iędzynarodowych, pow inna być p rzy 
ję ta  do ONZ. W iceprem ier podkre­
ś lił, że B u łga ria  da ła dowód, że ma 
ty le  samo- p ra w  co każde inne pań­
stwo do zasiadania w  gronie N aro­
dów Zjednoczonych.

Następnie na w niosek rządu Zgro­
madzenie jednogłośnie u ch w a liło  u- 
s-tawę, na mocy k tó re j kadencja Zgro 
madzenia przedłużona została o je ­
den rok.

T e g o r o c z n e  Ś w i ę t o  —t o  j s o k a ^  s i t y  
O d r o d z o n e g o  L o t n i c t w a  P o l s k i e g o

Przemówienie Marszalka Polski Żymierskiego
M arszałek Ż ym ie rsk i w yg łos ił w  

dn iu  Św ięta Lo tn ic tw a  następujące 
przem ów ien ie:

O bywatele m iasta W arszawy! L o t­
n icy!

Po raz czw arty  w  Odrodzonej P o l­
sce naród po lsk i obchodzi we wszyst­
k ich  m iastach doroczne Św ięto O dro­
dzonego L o tn ic tw a  Polskiego.

Bezpośrednio po zw ycięskim  zakoń 
czeniu w o jny , Św ięto L o tn ic tw a  ob­
chodzone by ło  w  p ierw szym  rzędzie 
ja ko  św ięto lo tn ic tw a  wojskowego.

Dziś Ś w ięto Lotn icze obchodzimy

P A R T I A  P O S T Ę P O W A  
ko n tyn u u je  program  Roosevelta
K a m p a n ia  p rze d w y b o rc za  H e n ry  W a lla c e ’a

N O W Y JORK, 5. 9. (PAP). H e n ry
Wallace. zakończył tygodn iow ą po­
dróż po stanach po łudn iow ych, w  cza 
sie k tó re j w yg łos ił przem ówienia 
przedwyborcze w  28 m iastach i  prze­
m aw ia ł 30 razy przez radio.

W większości m iast po łudniow ych, 
na skutek ustaw  zabran ia jących 
wspólnych zebrań M urzynów  i  b ia ­
łych  w  zam knię tych lokalach, wiece 
odbyły  się pod go łym  niebem. Ogó­
łem  w  w iecach zorganizowanych 
przez W allace'«, w zię ło  udz ia ł 30 ty ­
sięcy osób.

Otoczenie W alłace‘a przypuszcza, że 
P a rtia  Postępowa zbierze znacznie 
w ięcej głosów an iże li będzie się na­
leżało wg. liczby je j członków, po ­
nieważ w ie le  zw o lenn ików  W alłace‘a, 
za jm ujących stanow iska w  adm in i­
s tra c ji państwowe, obaw ia się obec­
n ie  u ja w n ić  swe poglądy po lityczne.

W  czasie podróży po stanach połud 
n iow ych  — W allace w  swych prze­
m ów ieniach za jm ow a ł się przede

w szystk im  spraw am i reg iona lnym i
Południa. W ystąp ił on z prograrśem  
pomocy dla  ro ln ic tw a  i  przem ysłu 
Południa w  wysokości m ilia rd a  do­
la ró w  rocznie, zam iast w yd a tkó w  na 
pomoc faszystow skim  Chinom. G re­
c j i  i  T u rc ji.  D ru g im  punktem  p ro ­
gram u b y ł p ro je k t rów noupraw n ie ­
n ia  ludności m urzyńsk ie j, zniesienie 
op ła t wyborczych i  uchw alen ia usta­
w y  an ty lynchow e j.

W szeregu przem ów ień Wallace 
pow o ła ł się na Roosevelta i s tw ie r­
dził, że P a rtia  Postępowa k o n ty ­
nuu je  jego program . Poruszając p ro ­
b lem y p o lity k i zagranicznej, W allace 
w ypow iedz ia ł się za ca łkow itym  po­
rozum ieniem  Stanów  Zjednoczonych 
ze Zw iązk iem  Radzieckim , za zorga­
nizowaniem  pomocy k ra jo m  po trze­
bu jącym  za pośrednictwem ' O rgan i­
zacji Narodów  Zjednoczonych, oraz 
za podpisaniem  pokoju z N iem cam i 
i  w ycofan iem  wszystk ich w o jsk oku­
pacyjnych.

K an d yd ac i na prezydenta U S A
o g ł a s z a j ą  o d e z w ę  d o  r o b o t n i k ó w
N O W Y  JORK, 5. 9. (PAP). Z okazji 

przypadającego na dzień 6 września 
D n ia  P racy w  Stanach Zjednoczo­
nych, trze j g łów n i kandydaci na pre 
zydenta — Trum an, W allace i De- 
wey,, og łos ili odezwy do rob o tn ików  
am erykańskich.

W  odezwie swej Dewey ca łkow ic ie  
pom inął najważniejsze prob lem y w e­
wnętrzne i  zagraniczne Stanów Z jed ­
noczonych. T rum an ograniczył się do 
podkreślenia, że jest p rzeciw ny u s ta ­
w ie antyrobotn icze j T a ft—H artley , 
uchwalonej przez Kongres.

H e n ry  W allace przeprow adził w  
swej odezwie porów nanie m iędzy pro 
gramem A m erykańsk ie j P a r t i i Po-

stępowej, a program am i obu starych 
p a r ti i — rep ub likańsk ie j i  dem okra­
tycznej. W allace podkreś lił, że repu­
b likan ie  i  dem okraci są , jednakow o 
ściśle zw iązani z ko łam i finansow y­
m i W a ll Street, że dopuściły one do 
in fla c ji, że nie żrea lizow a ły ustawo­
daw stw a społecznego oraz program u 
budowlanego, a zwłaszcza, że dopro­
w adz iły  do w ie lk ic h  zbro jeń i  uchwa 
l i ły  ustawę o przym usowej służbie 
w o jskow ej.

W allace p rze c iw s ta w ił tem u p ro ­
g ram ow i postępowy i  poko jow y p ro ­
gram  . w łasne j p a r t i i i  podkreś lił, że 
każdy głos oddany na- dem okratów  
czy repub likanów , jest głosem odda­
nym  na w rogów  św iata pracy.

w  szerszych ramach. N ie jest ono w y 
łącznie świętem  lo tn ic tw a  w o jsko­
wego, ale świętem  wszystkich orga­
n izac ji w o jskow ych i  cyw ilnych , p ra ­
cujących d la  spraw y rozw o ju  L o tn ic ­
tw a  P o lsk i Ludow ej.

Dziś lo tn ic tw o  budu jem y od pod­
staw. Sięgamy głęboko w  masy ro ­
botnicze i  chłopskie, um oż liw iam y i  
udostępniam y im  szeroki dostęp do 
te j bron i, k tó ra  do niedawna była  
ty lk o  p rzyw ile je m  e lity .

Im pe ria lizm  — grabarz k u ltu ry , w y  
paczył szlachetne in tencje. W yposa­
ż y ł samolot w  bombę i  ob rócił go na 
narzędzie niszczycielskie przeciw  po­
stępowi. Ś w ia t postępu staje w  o- 
bron ie  w y s iłk u  geniuszu ludzkiego. 
P rzyw raca lo tn ic tw u  - jego w łaściw ą 
treść i  s taw ia je na w łaśc iw e j pozy­
c j i  — w  służbie człow iekow i, k u ltu ­
rze i  narodowi.

Polska jes t państwem  dem okra- 
tyczno -tudow ym  i  dlatego nasze lo t ­
n ic tw o  jes t przede w szystk im  lo tn ic ­
tw em  w  służbie pokoju, tak, ja k  jest 
n im  lo tn ic tw o  Z w iązku  Radzieckiego 
i  państw  dem okrac ji ludow ej.

L o tn ik  — to przede w szystk im  po­
stępowa, twórcza m yśl oddania wspa 
nialego w yna lazku — samolotu na 
służbę człowieka.

D latego lo tn ic tw o  —  to  k o n s tru k ­
tor, m echanik i  p ilo t. L o tn ic tw o  — 
to  masy wprzęgnięte we wspólną 
ideę skrzyd la te j m yśli.

Tegoroczne św ięto jest ąszeglądem 
stosunku mas ludow ych wTPolsce do 
spraw y lo tn ic tw a , maś, k tó re  swą 
pracą i  um iłow an iem  budu ją  Polskę 
Ludową.

Zgodny w ys iłek  naszego kon s tru k ­
tora, m echanika i  p ilo ta , p rzynosił

ju ż  i  przyniesie w  przyszłości wspa­
n ia łe  rezu lta ty .

W cztery ła ta  , po s trasz liw ym  ka ­
tak lizm ie  w o jennym , k tó ry  w yn isz­
czy ł nam  fachowe kad ry  lo tn icze i  
zdruzgotał nasz przem ysł lo tn iczy — 
m aszyny po lsk ie j ko n s tru k c ji znowu 
w zb ija ją  się w  powietrzó.

Jest w  ty m  sym bol niezniszczalno- 
ści i  o lb rzym ie j s iły  naszego narodu, 
k tó ry  stale odradza się. czerpiąc n ie ­
przebrane bogactwa s ił twórczych, 
tkw iące w  masach ludowych.

Tegoroczne św ięto będzie pokazem 
s iły  i  prężności Odrodzonego L o tn ic ­
tw u  Polskiego. S etk i sam olotów n a j­
nowszej kon s tru kc ji, w ysok i poziom 
szkolenia p ilo tów , dorobek L ig i L o t­
n iczej, W ydzia łu  Lotniczego ,.S łużby 
Polsce"; A e rok lubów  i  P olskich L i ­
n i i  Lo tn iczych „L O T " —  świadczą o 
dynam ice życiowej P o laków  i  o 
w span ia łym  w ys iłku , na ja k i zdobyć 
się może jedyn ie  państwo ludowe.

Jesteśmy państwem  pokojowym , 
państwem  lu du  pracującego, k tó ry  
n ie  pragn ie w o jny .

A le  jest w  nas potężna siła. Siła 
m ilionow ych  rzesz robo tn ików , chło­
pów  i  in te lig e n c ji pracującej, goto­
w ych służyć id e i postępu j  wolności.

L o tn ic tw o  nasze w  oparciu  o te 
m ilio n y  —  krzepnie, staje się coraz 
Większe i  ma coraz w iększy w k ła d  
dla spraw poko ju  i  dem okracji.

N iech żyje i ro zw ija  się Lo tn ic tw o  
Polskie!

Niech żyje W olna, N iepodległa, De 
m okratyczna Polska Ludow a!

N iech żyje Prezydent Rzeczypospo­
l i te j ob. Bolesław  B ie ru t, na jwyższy 
p ro te k to r lo tn ic tw a .

SCHUMAN UTWORZYŁ RZĄD
D okończen ie  ze str. 1-ej

G łów n i podsekretarze stanu: P rezy­
d ium  Rady M in is tró w  —  P ie rre  Abe- 
lin  (MRP), In fo rm a c ja  —  Frameois 
M itte ra n d  (dem okra tyczny (związek 
oporu), finanse — B lond i (socjalista), 
budżet —  Pofeer (MRP), w yżyw ien ie  
— Foresto (MRP), poczta i te legra f —  
Eugfene Thomas (socjalista).

PARYŻ, 5.9 (PAP). — W  paryskich
kołach po litycznych poidkreśa się, że 
przód n o w y m  rządem  sto ją  te same 
trudne  zadania gospodarcze, z toróry- 
m i nie m óg ł się uporać rząd p rem iera  
A ndre  M arie . Ceny a rty k u łó w  p ie rw  
s'zej po trzeby w e F ra n c ji w ciąż w zra ­
stają. Tak np.: ceny mięsa w  Paryżu 
i w  w iększych m iastach w zros ły  o  ok. 
30 procent w  ciągu s ierpn ia. Poza 
tym  pod koniec ro ku  budżet fra n cu ­
ski będzie w yka zyw a ł de ficy t sięgają­
cy 80 m ilia rd ó w  frankó w . Rząd Schu­
mana bodzie m usia ł w yd a tn ie  zw ięk­
szyć ¡podatki żeby pokryć  ten de ficy t 

X
M O S K W A , 5.9 (PAP). — O m aw ia­

jąc k ryzys  gab inetow y we F ranc ji.

dz ienn ik „K ra sn a ja  Zw iezda“  
m ina, że rząd p rem ie ra  A ndre  M  1 
m usia ł podać się do d y m is ji P0® P L 
sją stale rosnącego niezadowcl« 
mas ludow ych . _

N aród fra n c u s k i jes t oburzony P 
lity k ą  rządu, k tó ry  doprowadza 
nędzy i podporządkow ał francu  ̂
gcsccdarkę narodową b a n k ie ro m  
W all-S treet. W ola narodu francuski 
go, domagającego się przekazania ^  
sów F ra n c ji w  ręce rządu jedności 
m-okratycznej, znalazła jaskraw y - 
raz w  fa li s tra jk ó w  i masowych P* 
testów, k tó re  ogarnę ły ca ły  kra].

W skazując , że p rogram  pr«®1 0 
Schumana n iczym  się n ie  różn i oo P 
gramol A ndre M a rie  i  że projektu j^ 
ne w prow adzenie nowych P°4a -rh 
spadnie na b a rk i mas pracując} ' 
„K rasn a la  Z w iezda" pisze:' „W  pC£ ia 
k iw a n iu  w y jśc ia  z kryzysu, r«a“  ‘ 
francuska s tw orzy ła  no w y  wariant * 
b ine tu , k tó ry  odpow iada je j in te 
scm. Jednakże m asy pracujące F f 
cjii po tęp ia ją  stanowczo tę nową *  
b inae ję ‘‘ .

GIEŁDZIARZE % WALL STREET 
odilbudowiiją' Niemcy ZacSiodnie

k o s z t e m  k r a j ó w  m a r s k a l l o  w s k i c ^  
,N o » c 'e  W re m ia “ o re a liza c ji p lanu  M a rs h a ll

M O S K W A , 5:9. (PAP). Czasopismo tym  ro ku  bardzo pom yślny, Kr®-* 
„N ow oje  W rem ia“ . charakteryzu jąc europejskie m og łyby drogą aorta**0
dotychczasowe w y n k i  rea liza c ji p la ..... *-------------------------- * — — ¿.*~.n*acw ym iany  tow arow e j zaopatrywać 

w zajem nie w  p ro d u k ty  żywnością • 
Jednakże k ra je  zachodnio -  eur°?„^.

U R O C Z Y S T O Ś C I  Ż A Ł O B N E
w  z w ią z k u  ze śm iercią E d w a rd a  Benesza

Kongres W ro c ła w sk i p rzy c zy n i się
do zn iw eczen ia  p la n ó w  podżegaczy w o jennych

Echa Kongresu w  prasie zagranicznej
LO N D Y N , 5.9 (PAP). O m aw ia jąc 

Kongres W rocłw ski, dz ienn ik  „D a ily  
W orker”  pisze: „K ongres -u jawnił 
nadzwyczaj ciekawe problem y doby 
dzisiejszej i  zdo ła ł przezwycięzyc 
w ie le  przeszkód, k tó re  sta ły  na d ro­
dze do porozum ienia m iędzynarodo­
wego. Ustalono, że g łów ne niebezpie­
czeństwo w o jn y  pochodzi e ty c h  sro 
dowisk, k tó re  h o łd u ją  ide i faszystów- 
skle j, te o rii ras is tow sk ie j i  są zwolen

am erykańskie s ta ra ją  się stw orzyć w  
Niemczech zachodnich parlam ent, w  
k tó ry m  zasiadać m ają  na jbardz ie j za 
żarci rew iz jo n iśc i niem ieccy a wśród 
nich też „n iem ie ck i przedstaw icie l 
W roc ław ia ” . Czy można się d z iw ić  — 
zapytuje „D a ily  W orke r”  —  że po ta 
k ich  posunięciach nazywa się Bevina 
i  M arsha lla  podżegaczami w o jen ny­
mi?

P rzekonani jesteśmy jednak —  p i- 
że W roc ław

PR AG A, 5.9. (PAP) Specja lny K o ­
m ite t wyznaczony przez rząd czecho­
s łow ack i u s ta lił, że w  poniedzia łek na 
P lacu Św. W acława w  Pradze odbędą 
się uroczystości żałobne dla uczczenia 
pam ięci p iczyden ta  Edw arda Bene­
sza. W  środę odbędzie się pogrzeb b. 
prezydenta w  Sezimovo U sti, gdzie 
będzie on pochowany obok pierwsze­
go prezydenta R e pu b lik i Czechosłowa 
c lrie j — Tomasza Masaryka.

P R A G A . 5.9. (PAP) P rezydent Re­

p u b lik i Czechosłowackiej K lemens 
G cttw a ld , jako  dowódca naczelny 
czechosłowackich s ił zb ro jnych ogło­
s ił rozkaz, by w  dn iu  pogrzebu b. 
prezydenta E dw arda Benesza, —  W 
środę 8 w rześnia czarna f la g i zostały 
wciągn ię te na m aszty budynków  w oj 
skowych.

W dn iu  pogrzebu m ają się odbyć 
w e wszystk ich jednostkach w o jsko ­
w ych  akademie żałobne, poświęcone 
pam ięci prezydenta Benesza.

nu M arshalla , stw ierdza, że m inę ły 
ju ż  4 ’m ie s iĄ e  cd c h w ili wejścia tego 
p lanu w  życia, to jest trzecia część 
okresu w  ciągu którego pow inny  być 
w ydatkow ane sum y asygnowane na 
p ierw szy rok. Dotychczas jednak w ła  
dzc am erykańskie  w yd a ły  zezwolenia
na dostawę tow a rów  przedstaw ia ją- m a iu a  —  pvu nasiem ym  »j— 
cych wartość 18% asygnowanych K onstrukc ji Europy, p lan Marsh® ̂  
sum. N iezw yk le  charakterystyczna rea lizu je  bezlitosną p o litykę  ekon
jest p rzy  tym , że 51% ri

sicie zmuszane są przez Stany 
noczone do zakupyw ania po wySI“ ^  
wanej, spekulacyjne j cenie resZ . 
am erykańskie j p ro d u k c ji zboż°w ., 

„T a k  w ięc —  konk ludu je  „NoW J 
W rem ia " —  pod hasłem poltyki *

P o p ie r a n y  p r z e z  A u gi os a sów
r z ą d  w i o s k i  u c h y l a  s i ę  

od w y  peinieuiń zo b o w ią za ń ''tra k ta tu  p o ko jo w eg o

ni kam  i metod —  rozw iązyw an ia  wszel sze „D a ily  W orke r’ 
k ich  wrotolemów za pomocą s iły . C i : pozostanie W rocław iem , i  ze Kongres,
wszvscv k tó rym  zależy na u trzym a- j k tó ry  w  nifcn się odby ł przyczyn i się 
n iu  poko ju  p o w in n i zastanowić się | do zachowania poko ju  i  do zmwecze
nad w y n ik a m i Kongresu wskazujące nia p lanów  tych, k tó rzy  dążą do no-

J  ___«ar roi nnómri MTfiipnnPi”
go jasno drogę na przyszłość.

Następnie „D a ily  W orker podkre­
śla że n ie  można pom inąć m ilcze­
niem  fak tu , iż  w ładze b ry ty js k ie  i

Pom yślne  z b i o r y
w  Z w . R ad z ieck im

M O SKW A, 5. 9. (PAP). Żm w a w  
ZSRR dobiegają końca Do 1 wrześ­
n ia  zebrano oi:o*> cztefy p iąte zasie­
w ów  Na U kra in ie , Kubam , B ia ło ­
ru s i i  nad Wołgą żn iw a są ju z  p ra ­
w ie  zakończone. Większe ośrodki ro i 
nicze w yp e łn iły  p lan dostaw zboza 
do magazynów państwowych ^ r ą g  
kubański w  br. dostarczył 13 m ilio  
nów cetnarów  zboża w ięcej, m z w  
roku  ubiegłym .

Na S ybe rii żn iw a są w  pe łnym  to ­
k u  P rzy zbiórce zboża pracuje w ie le 
tysięcy maszyn. Na pomoc kołchozom 
sybe ry jsk im  pospieszyli w raz ze 
sw ym i m aszynami ro ln icy  z okręgów 
południowych, gdzie prace na polach 
są już  zakończone.

D z i a i n n i a  a r m i i  
gen. M a rk o sa

R ZYM . 5.9. (PAP) Radiostacja W ol 
nej G rec ji donosi, że oddziały grec­
k ie j a rm ii dem okratycznej p rze rw a ły  
lin ie  obronne w o jsk  n i^ r c h is t y c z  
nych na odcinku Zagon. W oko, ey 
k ilk a  w ażnych punk tów  strategicz­
nych na odcinku Z agori w  okolicy 
M ethodia, oddzia ły dem okratyczne od 
p a rły  silne a ta k i w o jsk  ateńskich.

W  pob liżu  E oriny , oddz a .y  g o ­
ra ła  M arkosa przeprow adziły  skute- 
czne na tarc ie  na odcinku K lado rach i
— K ltaes. . ,

W M acedonii Ś rodkowej, wojska 
dem okratyczne rozg rom iły  garnizon 
n iep rzy jac ie lsk i -v V iro n ii ; zaję y
miasto.

w e j pożogi w o jenne j1 
P A R Y Ż , 5.9 (PAP). P ism o „France 

N ouve lle ”  om aw ia jąc Kongres W roc­
ła w sk i podkreśla, że rezo lucja końco 
wa w yraża porozum ienie in te le k tu a li 
stów całego św iata d la  obrony po­
koju. „  . ,

„L e  Peuple”  podkreśla, ze rezo lu 
cja została uchwalona przez przedsta 
w ic ie li 45 państw  i  zaznacza, że uczę 
Sinicy Kongresu po tęp ili stanowczo 
reżim  faszystowski w  A tenach oraz 
te rro r panu jący w  H iszpan ii fra n k i-  
stowskiej.

„L a  B a ta ille  Socialiste”  pisze, że m  
te ie k iu a liśc i całego św iata potęp l i  we 
W roc ław iu  w szystk ich  tych, k tó rzy  
w yko rzystu ją  naukę, lite ra tu rę  i  sztu 
kę dla “celów agresywnego im perta liz
mu. . _

„N a  Zachodzie —  kon k lu du je  „L a  
B a ta ille  Socialiste”  —  p ra w i się czę­
sto o hum an itaryzm ie  i  dem okracji, 
by zamaskować cele kap ita lizm u  dą­
żącego do panowania nad św iatem ” . 

-----o  — ~

Z m ia n y  w  s tru k tu rze  
ruchu zaw o do w ego  

Z S R Rw
M O SKW A, 5. 9. (PAP). P rezydium  

cen tra li radzieckich zw iązków  zawo­
dowych powzięło uchwałę w  spraw ie 
u tw orzen ia  rad  zw iązków  zawodo­
w ych na teren ie poszczególnych re ­
p u b lik  i  obwodów radzieckich.

Rady zw iązków  zawodowych będą 
przeprowadzać i  koordynować na te ­
ren ie  re p u b lik  względnie obwodów 
wspólne akcje, zm ierzające do spotę­
gowania socjalistycznego współzawod 
n ic tw a do dalszego polepszenia sy ­
tu a c ji m a te ria lne j rob o tn ików  i  do 
popu la ryzac ji dorobku zw iązków  za­
wodowych.

W ybory do rad zw iązków  zawodu 
w vch na terenie re p u b lik  i  obwodów 
odbędą się jeszcze w  ro ku  bieżącym

M O SKW A, 5.9 (PAP). Agencja Tass 
w  depeszy z R zym u podkreśla, że 
rząd w ło sk i us iłu je  un iknąć w ykona 
n:a a rty k u łu  57 tra k ta tu  pokojowego. 
Na m ocy tego a r ty k u łu  Zw iązek Ra­
dziecki m a otrzym ać część wojennej 
f lo ty  w łosk ie j. L is ta  45 okrę tów , k tó ­
re m ia ły  być przekazane rządow i ra ­
dzieckiemu, ukazała się swego czasu 
w  prasie w łosk ie j. O krę ty  m ia ły  być 
wręczone ZSRR w  okresie 3 miesięcy 
od chwili w ejścia  w  życie tra k ta tu  
pokojowego, z  w y ją tk ie m  tych okrę ­
tów, k tó re  n ie  m ogły być' w yrem on 
towane do tego te rm inu .

Jak  w iadom o, w io sk i tra k ta t poko 
jo w y  wszedł w  życie 15 września 
1947 r. Rząd w ło sk i n ie  poczyn ił je d ­
nakże jeszcze żadnych przygotowań 
do przekazania okrę tów . W dążeniu 
do przyśpieszenia postanowień y a k ta  
tu , rząd radzieck i zgodził się przy jąć

33 o k rę ty  w  stanie n ieodrcm ontowa- 
nym , bez żądania zw ro tu  kos.ztów na 
p ra w y  od rządu w łoskiego. T erm in  
przekazania ok rę tów  wyznaczony zo­
sta ł na 15 sierpnia, jednakże rząd 
w łosk i dotychczas nie przekazał żad­
nego okrętu.

K o m u n ika t agencji Tass stw ierdza, 
że n ie  ulega w ą tp liw ośc i, iż  rząd w io  
sk i zna jdu je  poparcie u  pozostałych 
m ocarstw , reprezentowanych w  kom : 
s ji m orsk ie j w  Rzymie. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że niedawno rząd w łosk i 
przekazał F ra n c ji znaczną ilość okrę 
tów , przypadających je j na podstaw ie 
tego samego a rt. 57, to s ta je  się ja ­
sne, że lo  stanowisko, naruszające po 
stanow ienia tra k ta tu  pokojowego, 
p rzy  poparc iu  rządów  Stanów Z jedna 
czonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 
nabiera określonego znaczenia p o li­
tycznego.

j.  fcJcU .L Z .U jtJ  J J U l U y K * *  ~  , : 0

ealizowanych mlcznego i  politycznego u ja rz * 1® ^
dostaw to mięso końskie. k ra jó w  zachodnio - europejsK «

Poza tym  S tany Zjednoczone dostar ( przez im p e ria lizm  amerykański, 
czyły swym  europejsk im  wasalom  X  ^  y.
8% planowanych dostaw w a lc o w a n e j! H A G A , 5.9. (PAP). O m a w ia ją  , 
stali. Jednakże s ta li te j n ie  można u- k ład  hand low y zaw arty  przez r p3 
żywać w  fab rykach  europejskich, po ho lenderski z B izonią, dziennik _■> 
nieważ p ro f i l je j nie odpow iada w y - ; Y aa rhe id " stw ierdza, że stanów

ńsk'e!mogom przem ysłu, „N ow oje  W rem ia " j dowód wzrostu p re s ji amerykan»- ^
stw ierdza następnie, że Stany Z jed - i na Holandię. H o landia otrzyma
noczone dostarczyły w  om aw ianym  
okresie swym  europejskim  k o n tra ­
hentom  sera i  sproszkowanego m le ­
ka w artośc i 13 m ilio n ó w  dolarów, a 
maszyn ro ln iczych  w artośc i jedyn ie 
1.400 tysięcy do larów .

zonii 2 m iliony ten węgla i Pe
Ilość maszyn, lecz będz e musiała
płacić za to  w  dolarach, co ll7' l <eCl- 
ją  jeszcze bardzie j od Stanów ZJ 
noczcnych.

Następnie dziennik podkreśla-
Czasopismo wskazuje,

t r
że Stany uk ład  p rzew idu je  m asowy im pcr *; 
nehnać do w a ró w  n ie m ie o lre h  do H o la n d ii * L,Zjednoczone stara ją  się zepchnąć do w arów  niem ieckich do H o land ii - ^

k ra jó w  europejskich resztk i swej p ro  sze: „S tany .Zjednoczone nie 
du ke ji -rolniczej 1 n ’e dopuścić do roz się wcale o gospodarkę holenao*- 
w o ju  rodzim ej p ro d u kc ji ro ln icze j na G iełdziarze z W a ll S treet dążą PV^e 
zachodzie Europy. Im pe ria liśc i ame- de" w szystk im 'do~ ‘ wylcorzystama oj ^  
rykańscy rea lizu ją  p o lity k ę  m orzenia m ieć zachodnich d la  swych ce 
głodem swych zachodnio -  eu rope j- I im peria lis tycznych i do odbudowy
skich k lien tów , by  trzym ać ich  w  ry  ( tencja łu  gospodarczego Niemiec a(j.
zach. W brew  przew idyw an iom  a m e -' chodmch kosztem kra jów , które Fa 
rykańskim , urodza j w  Europie jest w  ły  o fia rą  h itle ro w sk ie j agresji'

KUZYN KRUPPA von B O H L E N
szarą em inencją D ep artam en tu  S tanu

PAR YŻ, 5.9. (PAP) — W  dz ienn iku
„Ce S o ir" ukazał się a rty k u ł, w. k tó ­
ry m  waszyngtońska korespondent tego 
pisma podaje szczegóły działa lności do 
radcy m in is tra  M arsha lla  —  Charlesa 
Bohlena i  jego r o l i  w  po lityce  zagra­
nicznej S tanów Zjednoczonych. P ro­
jektodawca „U n ii Zachodn ie j'“, ln ic  ja 
to r  p e rtra k ta c ji w  spraw ie udzie lenia

Doniosła rola skarbowców 
w dziele odbudowy kra ju

P rzem ó w ien ie  m in . D ąb ro w sk ieg o  na I I I  w alnym i zyeźózie  
o  w  n i  k  ó w  s k a r b o w y c hr a c

stwoiPgw ara nc ji am erykańskie j 5 Panslhicn 
P aktu  Brukselskiego, Charles ^ 1{.-cli 
w  obecnej c h w ili dokłada w;‘ z s ‘ ‘ ¡ęt 
starań, by opracowany został P g jgd  
u n ii a tlan tyck ie j, łączącej‘ Stany
noczone z państwam i Zachodniej
ropy. ja ^

Bohlen —  N iem iec z pochodzet|- 
jest kuzynem  w ie lk iego przebij'5; j
ca niem ieckiego K ru p p a  von Bohl®p
został w ychow any w  duchu 

„Ce S o ir"  podkreśla, że "  
część głośnego przemówienia- ^ S c ie
szonego w  ro ku  1946 w z®'
przez ówczesnego m in is tra  sPraV(„ o-

-.tai®
stu1!

W dn iu  5 w rześnia br. rozpoczął 
w  W arszawie swe obrady trzeci z ko 
le i W alny Z jazd Delegatów Oddzia­
łó w  Zw . Zaw. Prac. Skarbow ych RP.

O godz. 8,30 rano uczestnicy W al­
nego Z jazdu w y ru szy li pochodem na 
u l. M azowiecką 6-8, gdzie odbyła się 
uroczystość w m u ro w a n a  ak tu  erek­
cyjnego oraz założenia kam ien ia wę 
gielnego pod budowę w łasne j siedzi­
b y  zw iązkow ej. W pochodzie w z ię li 
udzia ł zaproszeni na  W alny Z jazd 
członkow ie Zarządu Czechosłowackie 
go Zw . Zaw. Prac. F inansowych sekr. 
gen. Jan S turm a oraz red ak to r V la ­
d im ir  Herm ansky. W  pochodzie u - 
czestniczyła rów n 'eż c-b. S tupnicka, 
przedstaw ic ie lka Polskich Zw iązków  
Zawodowych w  Stanach Zjednoczo­
nych. >

Na uroczystości obecni b y li m. in. 
m in is te r skarbu K . Dąbrowski, p re ­
zes CUP ob. T. D ie trich , sekr. gen. 
K C Z Z  K u ry łow icz , przewodniczący 
W RN Sankow ski i prezydent m. st. 
W arszawy T o łw ińsk i.

Część o fic ja ln a  jubileuszowego Z jaz 
du rozpoczęła się w  sali „Rom a . 
Z jazd o tw o rzy ł przewodniczący związ 
ku  ob. Szwedowski, k tó ry  po w ita ł 
obecnych i  przypom nia ł, że w  pań­
stw ie  ludow ym  zm ien iła  się fun kc ja  
pracow n ika  skarbowego, k tó ry   ̂ speł­
n ia  dziś poważną ro lę ekonomiczno- 
społeczną. , .

W  zakończeniu, swego przem ówie­
nia  ob. Szwedowski zapew nił Rząd i

całą klasę pracującą w  Polsce, że 
skarbowcy wezmą pe łny udz ia ł w  
walce o lepsze ju tro , którego ostat­
n im  etapem będzie ustró j socjalistycz 
ny.

W im ien iu  Rządu Z jazd p o w ita ł m i 
n is te r skarbu ob. Dąbrowski. _ Na 
wstępie swego przem ówienia, mówca 
ocenił działalność o rgan izac ji zawo­
dowej, jednoczącej wszystkich skar­
bowców. O p racy skarbowców min. 
D ąbrow ski pow iedzia ł m, in .: „O  pra 
cy waszej nie podobna jest. m ów ić sha 
czej, ja k  ty lk o  na tle  ogólnej reałiza 
c ji założeń naszego gospodarczego pla 
nu trzyletn iego. W ie lu  b y ło  lu dz i w  
Polsce, k tó rzy  tw ie rd z ili,  że ogłasza­
ne c y fry  p lanu trz y le tn ;ego są ty lk o  
hasłam i propagandowym i. Dziś prze 
kona li się, że nie b y ły  to hasła ̂ p ro ­
pagandowe, że by ła  to rzeczywistość 
zbudowana z betonu i  s ta li ciężką 
pracą całej k lasy pracującej w  P o l­
sce“ .

O m aw iając ro lą  skarbowców w  u- 
s tro ju  dem okracji ludowej m in. Dąb 
row sk i pow iedzia ł m. in .: „W  te j wal 
ce o praw dziw ą wolność człowieka,
0 postęp i u trzym an ie  gospodarczej
1 po lityczne j niepodległości naszego 
narodu, ro la  skarbowców jest zeacz- 
na. N ie jesteście ty lk o  urzędn ikam i 
fiska lnym i, ja k  to był? przed wojną, 
ja k  to  było  w  okresie us tro ju  kap i­
talistycznego. Jesteście częścią sk ła­
dową k lasy robotniczej f  razem z nią

jesteście w spó łtw órcam i w  dziele od­
budowy k ra ju . Ten zaszczytny awans 
społeczny, ja k i w am  daje us tró j de­
m okra tyczny nakłada na was nowe 
obow iązki i  nowe zadania. Dlatego 
by podołać tym  zadaniom konieczny 
jeśt przede w szystk im  jeden w arunek 
— jest n im  pe łna świadomość ideolo 
giczna, świadomość ca łkow ite j jedno 
ści celów i obow iązków rea lizac ji 
lepszej przyszłości d la  Narodu P o l­
skiego.

Praca nasza nie jest jednak skoń­
czona — c ią g ire  da le j mówca. Jesteś 
m y zaledwie u  progu do rea lizac ji na 
szego program u. C okolw iek m ów im y 

naszych osiągnięciach nie  możemy

granicznych USA, Byrnesa, z05 
pracowana przez Bohlena. M«w® ^ ej
garcka położyła kres rooseveltow * ,
po lityce de m ilita ryzac ji i  denaW 
c ji N iem iec. Propagowała ona 0<, ¡eg0- 
wę ciężkiego przem ysłu niem:c~. c)j 

Bohlen b ra ł udzia ł w  konfer«11 Ĵ g- 
w  Teheranie, Jałcie i  Poczdam-«- j ró
.-arzyszył on B yrnesow i w

jednak zapomnieć, ja k  m im o wszyst 
ko  jeszcze w  ciągle trudn ych  w a run  
kach działa człow iek pracy. M usim y 
pokonać i  pokonam y te  wszystkie 
trudności. A b y  cel ten zrealizować 
potrzeba ' nam przede w szystk im  po­
ko ju  i' dlatego ca ły  św ia t p racy na 
całej k u li z iem skiej m an ifes tu je  swo 
ją  wo lę i  gotowość u trzym an ia  poko 
ju  w brew  tym  wszystkim , k tó rzy  dla 
własnego egoistycznego in teresu ra - 
dztoy ten pekój zerwać.

Następnie głos zabra ł sekr. gen. 
K C ZZ ob. K u ry łow icz , k tó ry  w  swym  
przem ów ien iu wskazał na różnice m ię 
dzy działalnością zw iązków  zawodo­
wych przed w o jną  i  obecn'e.

Po n im  przem aw ia ł sekr. gen, Zw 
Zaw. Prac. F inansowych Czechosło­
w a c ji ob. Jan Sturme.

:.y do M oskw y i  b y ł obecny na pto¿v 
k ich  posiedzeniach Rady fily;Rady , e«1

au»'Spraw  Zagranicznych. P o tra fił on 
m i in try g a m i zaskarbić s°k*e 
nie zarówno reakcyjnego s k rz J ^ s :S  
t l i  dem okratycznej, zna jdu ją««?• ¿¡¡o' 
obecnie u  w łądzy w  Stanach ZJ cZy 
czonych, ja k  i  w yb itnych  _ 
p a r ti i repub likańsk ie j, a minis*«1 
sha ił m usia ł pogodzić się z r0 '^’rar>’ci 
odgrywa Bohlen w  po lityce  za» 
nej Stanów Zjednoczonych.

nS

F a la  s tra jk ó w  w  
ro zsze rza  się

U SA I

SP-®)
NO W Y JORK, 5. 9. (PAP)- M  U' 

30 tysięcy rob o tn ików  portoWJ 
n ieruchom i! p raw ie  całą 
wybrzeżu P acyfiku  od MeW- 
Kanady. „\3C-

Powodem s tra jk u  są Sprawyi J yt
oraz w p ły w u  zw iązków  z a w ^ ^ y #
na angażowanie załóg o)rr< 
S tra jk  prowadzony jest prz«z p jjtu 
związek rob o tn ików  portoWJ'«- '¡¡¿I0' 
rego prezesem jest jeden * 
w ych przyw ódców  ruchu ™ 
na zachodnim  wybrzeżu Stanu'  ̂
noczonych — Bridges. . str® i

W ^N ow ym  Jorku  trw a  nada 
I tysięcy k ie row ców  sam«1'

ciężaroyjych. S tra jk  rozSzcf z?c;a N1
może objąć rów nież p rz e d n u « -^  
wego Jorku, gdzie pracuje 0A
tysięcy k ie row ców  ciężarówek
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R E Z O L U C J A  P L E N U M  K C  PPR
O D C H Y L E N I A

W  S P R A W I E  
P R A WI C O WE G O  I N A C J O N A L I S T Y C Z N E G O

1
W KIEROWNICTWIE PARTII, JEGO ŹRÓDEŁ I SPOSOBÓW JEGO PRZEZWi CIĘŻENIA

Plenum czerwcowe u ja w n iło  w  pe łn i is tn ien ie  p ra ­

wicowego odchylenia ideologicznego, k tó ry m  do- 

j est część k ie row n ic tw a  p a rtii.  O dchylenie to 

tla'azi°  w yraz w  referacie  tow . W iesława, k tó ry  za- 
^e ra ł f ai szywą antyleniinowską ocenę przeszłości po l- 

^S o  ruchu robotniczego. W brew  poprzedniej walce
rjlft

1 z oportunizm em , szow inizm em  i  socja ldam okra- 

PPS, re fe ra t tow . W iesława, wygłoszony bez 

^o dn ien ia  z B iu rem  P olitycznym , stanow i faktyczną 
aMtulację ideologiczną przed nac jona lis tycznym i tra ­

f a m i  p p S_

°bstając uporczyw ie przy  swoich fa łszyw ych
®Wach

îosta}ych
w brew  jednom yślne j pozycji

po-

wszystk ich po-

Po
członków  B iu ra  Politycznego, tow . W iesław

nim  so lida ryzu jący się z n im  tow . tow . K liszko. 

N o w a k i i  in n i, dopiero pod naporem przebiegu 

etlUrn K c  zgodzili się fo rm a ln ie  z k ry tyczną  oceną 

la tu tow , W iesława, n ik t  z n ich  jednak nie  prze­

s a d z ił wówczas szczerej i  konsekw entnej sam okry-
tyki,

nl’ch

ii]

ograniczając się do po łow icznych i  zagm atwa- 

sform ułowań.

Wa
'•ho prób przedstaw ienia w ystąp ien ia  tow . W iesła- 

"a czerwcowym  P lenum  K C  ja ko  przypadkowego 

... lz8 iięc ia , dalszy bieg w ypadków  udow odn ił, że 

.." to fa k t an i oderwany, a n i odosobniony. W okre -

Nastania k ryzysu  jugosłow iańskiego t j.  w  k w ie t-
i

, m aju b r. tow. W iesław  u ja w n ił po jednawczy sto­
n e k  d̂o k ie row n ic tw a  K P J.

n, 0 ogłoszeniu rezo lu c ji B iu ra  In form acy jnego tow . 
wksla“ W nie ta ił swego negatywnego stosunku do te j 

rezo lucji, k tó ra  om aw ia ła program owe zagad- 

^ocja listycznej przebudow y ro ln ic tw a  i  sprawę

Ĉśei
•>¡6]Pia
Walt!
u 2 w yzyskiem  chłopskich mas pracujących przez 

ałistyczne elem enty wsi.

^b re w  ośw iadczeniu tow . W iesława, złożonemu 

Przedstawicielom B iu ra  Politycznego w  d n iu  12
2
%]■rpni;a, że rozbieżności m iędzy n im  a resztą B iu ra

W
Ocznego m ają cha rakter l i  ty lk o  taktyczny, s tw ie r- 

należy,,że rozbieżności te. mają. cha rak te r • zasad- 
j  1 ideologiczny i w yn ika ją  z 'czterech g łów nych 

• 2 niezrozum ienia is to tn e j ' ideologicznej treśc i 

Inków  m iędzy k ra ja m i dem okracji ludow ej 
i

frone
przodującej ro l i W K P (b j w  m iędzynarodo-

- —icie wa lk i! przeciw ko im p e ria lizm o w i, z du - 

eię- U w a rs tw ie ń  nacjonalistycznych, z n ieprzezw y- 

n^ch i  wciąż odradzających się koncepc ji soc ja l-

'atycznych i  wreszcie z dążenia, do odsuwania
H lk
v 2 elem entam i kap ita lis tycznym i, że ru jącym i na 

biednego i  średniorolnego chłopstwa, co fa k - 

"e Prowadziło do ugody z n im i.

5V> rodzaju postawa jest bezspornym  odstępstwem 

*l'ar'csizmu -  len in izm u, sprzeczna jest z założenia- 
k evvolUCy jnej  ideo log ii PPR i  jest wyrazefn napo- 

•j, drobnomieszczańskiej ideologii.

W iesław, podobnie ja l^  po P lenum  czerwco- 

Wyraził gotowość form alnego podporządkowania
*  ^ l u c j i  B iu ra  In fo rm acy jnego  i  stanow isku B iu - 

<!V  ^tycznego, nie przeprowadzając m erytoryczne j 
swego z g ru n tu  fałszywego stanowiska.

3
i ie ^ ^ W n ic tu r ie  PPR, k tó re  reprezentu je  Sekretarz 

Nry P a rtii,  s taje się koniecznym  przeanalizowa-

c stw ierdzenia odchylenia praw icowego w

V l y*a św ietle  poszczególnych etapów rozw o ju  
aby na drodze k ry tyczn e j ana lizy  oddzielić tw ó r-

‘ le’ frłociO ny i  re w o lu cy jn y  dorobek ideolog iczny PPR
sj., —y p ra k tyczn y  ii teoretyczny w k ła d  do dzie jów  

So 0cjC'®° ruchu robotniczego i  h is to r ii narodu po lsk ie - 
<W Naleciałości oportun istycznych i  nacjonalis tycz-

^  ^  Powstała i  w yrosła  w  ogniu w a lk i z faszy- 

^*Ne»h''rŜ m  naJazdem» z rodzim ą reakcją , z nacjona- 
* szowńnizmem, z m iędzynarodow ym  im p e ria ­

mi»  ̂'
r° ^ V 6 U ro s ła  i  okrzepła w  walce o w yzw olen ie  na-
%

V 8poîi
które łączyło się n ierozerw a ln ie  z w yzw ole-

\ ° ylu; ^ y c h "  s ił w narodzie, ze zwycięstwem  po lsk ie j
ecznym mas pracujących, ze zwycięstwem

l3t0cj^ ob°tn icze j, ze zwycięstwem  solidarności m iędzy- 
2 «tłam i socjalizm u i  postępu, k tó rych  uoso- 

V a  Zw iązek Radziecki i  wyzwoleńcza A rm ia  
N w . 0® oraz z w a lką  p a r ti i

tkfrh  k r
kom unistycznych we

\
V  °gNiu
i . W

rajach, 

te j w a lk i pow sta ły  zręby organizacyjne
LS:>-^e'r oparciu o na jbardzie j bojowe, rew o lucy jne  
%> . fZe niepodległościowe elementy, przede wszyst­
ek as w  oparciu  o

."Hea, Pla k lasy
^ p N

rew o lucy jne  k a d ry  KP P , prze- 
bezgranicznym  poświęceniem dla  sprawy 

robotniczej i  narodu, przenikn ię te  
Sł^hokiego in te rnac jona lizm u i  solidarności z 

 ̂ j, Zwycięskiego socjalizm u —  ZSRR i  z wszyst- 
ty . ^o lu c y jn y m i s iłam i w  świeciie.

N^ała

ievy0
j i i y m i  M ia m i w  s w ic u c ,

" J w a lk i z okupantem  i  rodzim ą reakcją 
Ntyala się i  um acnia ła rew o lucy jna  ideologia

°re i pa rtia  zawdzięcza w szystkie swe w ie lk ie  
h !- . '“ st\Va ; . ■
« Po "  1 csl£l5n i^cia

Wyzwoleniu, w  la tach budowania zrębów Pol-
zaró.wno w  la tach okupacji

B łędem  byłoby 
jednak przypusz­
czać, że w  tysn ca 
ły m  okresie PPR 
była w o lna od pe­
n e tra c ji obcej, na­
c jona lis tyczne j i  
oportun is  tycznej 

ideo log ii, szczególnie w  
klasowej.

Rezolucja poniższa została przyjęta jednomyślnie 
przez Plenum KC po wyrażeniu przez tow. Wiesława 
całkowitej zgody z jej treścią i po przeprowadzeniu 
przez niego merytorycznej samokrytyki, zmierzającej 
do rewizji jego dotychczasowego, z gruntu błędnego 
stanowiska.

okresach zaostrzonej w a lk i

, t
°Wej.

P a rtia  osiągała zwycięstwa na swej drodze w łaśnie  
w  walce z ty m i fa łszyw ym i poglądami,, w łaśnie prze­
zwyciężając błędne poglądy zgodnie z sw ym i re w o lu ­
c y jn y m i tradyc ja«# ;

Z  tego p u nk tu  w idzenia w ym aga ją ana lizy poszcze­
gólne okresy w  rozw oju  PPR, szczególnie od lis topa­
da 1943 r.

5 W okresie od listopada 1943 r. do s ie rpn ia  1944 r.
w a lka  z h itle ryzm em  weszła w  fazę; rozstrzyga ją­

cą. Rósł au to ry te t PPR, jako  czołowego rzecznika rea­
liz a c ji rew olucyjnego program u narodow o-w yzw o leń­
czego w  sojuszu z ZSRR. K R N  grupow ała  w okó ł siebie 
reprezentację na jbardz ie j postępowych s ił narodu.

Cała zjednoczona reakcja , zdając sobie sprawę, że 
toczy się decydująca w a lka  o cha rakte r przyszłe j w ła ­
dzy w  wyzw olone j Polsce, i  o je j treść klasową, rozpę­
ta ła  w  tym  okresie p rzy  poparciu  n iem ieckiego oku­
panta wściekłą nagonkę przeciw  PPR, zm ierzając do 
ca łko w ite j izo lac ji i  z łam ania p a rtii;  ... •

W  tym  n ie ła tw ym  okresie w  części k ie row n ic tw a  
PPR u ja w n iły  się wahania, później zaś błędne tenden­
cje, k tó re  zm ierza ły  fak tyczn ie  do zniekształcenia, kon ­
cepcji K R N , do zb lokow ania z C K L -em  i  w  konsek­
w e n c ji do w yco fyw an ia  się ź pozyc ji k ie row n icze j ..roli 
k lasy  robotn icze j w  walce o w ładzę państwową.

Te fałszywe kap itu lanck ie  tendencje lansowane b y ły  
początkowo przez tow . B ięńko\^fc iego, później zaś 
w  k ie ro w n ic tw ie  p a r t i i przez to * ,  . tow . Kow alskiego 
i  Logę-Sowińskiegó, p rzy  czym zostały oriś w  ostatn ie j 
fazie poparte przez Sekretarza Generalnego P a rt ii tow . 
W iesława.

Rozwój w ypadków  h istorycznych, działalność P K W N  
i  Rządu Tymczasowego ca łkow ic ie  p o tw ie rd z iły  słusz- 
ność koncepc ji K R N  i  zadokum entowały bankructw o 

. . wszystk ich łe n d ^ c jr i ia p itu l tó c if tp f t i i '#  jp ^ tiiifT ó iid is n ^  
c ję  te b y ły  wyrazem  n iew ia ry  w  s iły  k lasy robotn icze j; 
u legania wściekłem u n a p o ro w i re a k c ji i  drobnomiesz­
czaństwa, zamiast przewodzenia masom pracującym .

6 Po w yzw o len iu  sprzeczności, k tó re  pow sta ły w  k ie ­
ro w n ic tw ie  partii), u leg ły  zatarciu. W okresie 

1945-1947 w rogie s iły  klasowe w ystępow ały w  Polsce 
w  na jbardzie j' cynicznej i  odrażającej postaci band te r­
rorystycznych, agentów  obcego pro iifem iecklego im pe­
r ia liz m u  anglosaskiego, res tau ra to rów  przedw rześnio- 
w ych  rządów  obszarm czó-kapitalistjjfcznych. W ykład­
n ik ie m  tych  s ił b y ł rów n ież M ikó ła fczyk  i  p r iy w ó d c y  
W RN. W alka ta zaostrzała czujność i  aktywność k lasy 
robotn icze j i  konsolidowała partię .

W  ob liczu wroga, k tó ry  zm ierzał do przyw rócen ia 
w ładzy  obszarn ików  i  w ie lk ich  kap ita lis tów , k ie ro w ­
n ic tw o  PPR, uzupełnione przez p rzyby łych  z em igra­
c j i  w raz  z P ierwszą A rm ią  działaczy robotniczych, od­
zyskało swą zwartość i  prężność po lityczną.

Na ten okres, k tó rem u towarzyszy gw a łto w ny  wzrost 
liczebny p a r t i i i  rozw ój je j do jrza łości po lityczne j, 
przypada rea lizow anie podstawowych zadań dem okra­
c j i  ludow e j w  zakresie re fo rm  społeczno-gospodarczych 
ja k  re fo rm a  ro lna  i  nacjonalizacja przem ysłu, przebu­
dowa apara tu  państwowego i  rozgrom ienie podziem ia 
terrorystycznego oraz m iko łajczykowskdej re a kc ji. W  
te j p racy ]tow. W iesław, pracując w  tym  zakresie so­
lid a rn ie  z ca łym  k ie row n ic tw em , po łożył n iew ą tp liw ie  
w ie lk ie  zasługi.

W  tym  okresie, szczególnie na I-szym  Zjeździć, od­
byw a ło  się dalsze k rys ta lizow an ie  się oblicza par ii i .  
P a rtia  zapuściła g łębokie korzenie w  masy. Poczynio­
no też duży k ro k  naprzód w  walce z lewactwem  i  sek­
ciarstw em , k tó re  pozostało w  spadku po KPP.

Równocześnie zaznaczyły się ju ż  wówczas pewne 
ujem ne i  niebezpieczne tendencje, k tó re  ja sk raw ie j 
uw ido czn iły  się dopiero w  następnym  okresie, a m iano­
w ic ie  tendencje  ̂ do takiego ośw ietlenia, dem okrac ji lu ­
dowej w  Polsce, k tó re  zaw iera ło  skłonność do pom i­
ja n ia  lu b  n ieuw ypuk lan ia  praw dy, że polska droga do 
socja lizm u jes t ty lk o  odm ianą ogó lne j; drog i do socja­
lizm u,. odm ianą opartą na doświadczeniach budow ni­
ctw a socja lizm u w  ZSRR z uw zględnieniem  nowych 
możliwości- h is to rycznych i specyficznych w arunków  
rozw o ju  historycznego Polski.

Tego rodzaju akcenty w y n ik a ły  z tych samych źró­
de ł; z k tó rych  w yp ływ a ło  nieprzezwyciężone 'do końca
odchylenie praw ićow o - nacjonalistyczne w  okresie 
lu ty — lip iec 1944 r., w y ras ta ły  z zaściankowości na ro ­
dowej, z nacisku ciążących jeszcze przesądów nacjo­
na listycznych,; z w p ływ ó w , k tó re  osłab ia ły w  praktyce 
postawę in ternaejona listyczną i  szły w  parze z w s tyd ­
liw y m  odgradzaniem się od rew o lucy jnych , klasowych 
i in te rnac jcm i 1 istycznych tra d y c ji KPP.

7 Następny okres, którego początek łączy się w  po­
lityce  w ew nętrznej z rozb iciem  obozu reakc ji 

i . ucieczką • M iko ła jczyka , zaś w  polityce, m iędzynaro­
dowej z utworzeniem  B iu ra  In form acyjnego, jako 
fo rm y  koniecznej koo rdynac ji wszystkich s ił re w o lu ­

cy jnych  w  orga­
nizow aniu k o n tr­
o fensyw y prze­
c iw  am erykańskie 
m u im peria lizm o­
w i, cechuje re a k ty  
wow anie się od­
chylen ia  p raw ico­

wego w  p a rtii,  a w  szczególności nas ilen ia^tendenc ji
I lu s tru ją topraw icow ych  w  postawie tow . Wiesława, 

m iędzy in n y m i następujące fa k ty :

A . N iechętny stosunek tow. W iesława do pow oła­
n ia  B iu ra  In form acyjnego.

B. Nastaw ienie na autom atyzm  rozw o ju  dem okra­
c j i  ludow e j ’bez zaostrzenia w a lk i ’ k lasowej, szczegól­
n ie  na wsi, co sprzy ja ło  fak tyczn ie  um acnian iu  się 
elem entów  kap ita lis tycznych. (M iędzy in n y m i : udo­
stępnienie stacji., m aszynowych bogaczom w ie jsk im  
na rów nych  w arunkach z biedotą).

C .  : Nasilenie tendenc ji do rea lizow ania jedności 
organicznej „z  całą PPS“  bez e lim inow an ia  p raw icy, 
wpełzanie w  kompromisowość ideologiczną w  akc ji 
zjednoczeniowej z PPS, zam ykanie oczu na niebez­
pieczeństwa odchyleń nacjonalistycznych i  oportun i- 
stycznych w  przyszłe j zjednoczonej pa rtii.

D. Patronow anie up raw iane j przez tow . B ie ńko w ­
skiego oportunistyczmej i  eklektyczne j po lityce  k u l­
tu ra lne j.

E. N iew łaśc iw y sprzeczny z le n inow sk im i zasadami 
budow n ic tw a pa rty jnego  stosunek tow . W iesława do 
zasad koleg ia lności k ie row n ic tw a , d ra ż liw y  i  n ie ­
p a r ty jn y  stosunek do k ry ty k i,  b ra k  wsze lk ie j samo­
k ry ty k i.

" O stra recydyw a praw icowego odchyjenia w  p a r ti i 
nastąpiła w łaśnie w  tym  okresie zaostrzenia się w a lk i 
k lasowej i wejścia je j w  nową fazę. .

W  m iarę  rea lizac ji podstawowych - re fo rm  społeczno- 
po litycznych, mieszczących się w  ram ach dem okracji 
ludow ej, k ra je  dem okrac ji ludow ej przechodzą do za­
dań, zm ierzających do rea liza c ji socja lizm u, k tó re  w y ­
m agają dalszego zaostrzenia i  pogłębienia w a lk i k la ­
sowej.

Równocześnie zaś staje się jasnym , że rea lizacja  
socja lizm u w  k ra jach  dem okrac ji ludow e j może być 
osiągniętą, je dyn ie  na drodze coraz ściślejszego współ- 
dz ia łan ia  z ZSRR, zaś obrona suwerenności tych k ra - 
jó w  przed zakusami ¡imperializmu am erykańskiego, 
w ym aga na tle zaostrzającej się sy tua c ji m iędzynaro­
dowej, rów nież coraz ściślejszego współdzia łan ia  
z ZSRR i in n y m i k ra ja m i dem okracji ludow ej.

W  tych  w arunkach narasta szybko nowe podstawo­
we przeciw ieństw o m iędzy s iłam i kap ita lis tycznym i 
z jedne j strony, k tó re  chcą „zam rożenia" obecnego 
uk ład u  s ił k lasowych (w  oczekiwaniu na ko rzys tn ie j­
szą dla  siebie konstelację), k tó re  pragną „s tab iliza ­
c j i "  na podstaw ie zachowania elem entów k a p ita li­
stycznych w  u s tro ju  dem okracji ludow ej, licząc na 
ich  prężność i  na samorództwo kap ita lis tyczne j go­
spodarki d robnotow a fów e j, a ty m i s iłam i k lasow ym i 
z d ru g ie j strony, k tó re  . pragną dalszego narastan ia 
elem entów socjalistycznych kosztem w yp ie ran ia  i  l i ­
kw idow an ia  elem entów kap ita lis tycznych  (klasa ro ­
botnicza sprzym ierzona z b iednym  i  średnim  ęhłop- 
itw em ).

W  tak ich  w łaśnie w arunkach zaostrzającej się na 
szerszej p la tfo rm ie  w a lk i k lasowej pod naporem  ży­
w io łó w  drobnomieszczańskich nastąpiła recydyw a p ra ­
w icowego odchylenia w  p a rtii.

8 W ypadki jugósłow iańskie  s ta ły  się rów nież bodź­
cem dla wystąp ien ia  czerwcowego tow. W iesława, 

Jeśli1 się powiąże w yp ad k i z ostatn ich trzech m iesięcy 
(stosunek do spraw y jugosłow iańskie j, w ystąp ienie na 
P lenum  czerwcowym , n ie p a rty jn y  stosunek do k r y ­
ty k i B iu ra  Politycznego, w ypow iedzi tow. W iesława 
w  rozm owach przeciwko rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a c y j­
nego) z fa k ta m i świadczącym i o odchyleniu p raw ico ­
w ym  i  nacjonalistycznym  w  poprzednich okresach, 
staje się bezspornym, że nie są to odosobnione i p rzy­
padkowe zjaw iska. M im o w ew nętrznych sprzeczności 
i  w ahań stanow ią one system poglądów praw icow ych 
i  nacjonalistycznych, k tó ry  na przestrzeni b lisko  5 la t 
raz  po raz w ystępuje w  życiu p a r ti i ja ko  odchylenie, 
godzące w  podstawowe założenia m arks izm u-len in iz - 
m u i w  najlepsze tradyc je  polskiego rew olucyjnego 
m ch u  robotniczego. N iezrozum ienie is to tn e j ideolo­
gicznej treści stosunków m iędzy k ra ja m i dem okracji 
ludow ej a ZSRR, k tó re  przeb ija ło  w  l in i i  postępowa­
n ia  tow. W iesława, wyrządza poważną szkodę in te re ­
som Polski, osłabiając je j pozycję polityczną.

Bez ca łkow itego rozbicia tego antym arksistow skiego 
systemu poglądów, bez pełnej lik w id a c ji praw icowego 
i  nacjonalistycznego odchylenia, k tó re  w  konsekwen­
c ji m ogłoby zepchnąć pa rtię  na manowce aw an tu rn ic - 
tWa, k a p itu la c ji ideowej i ka tas tro fy  narodowej, PPR 
nie zdoła zrealizować jedności k lasy robotniczej na 
słusznych m arkisistow sko-le rdnow skich zasadach, nie 
zdoła rozw iązać stojących przed nią  h istorycznych za­
dań budowania Polski socja listycznej i  wysunięcia 
Polski na jedno z czołowych m iejsc w, m iędzynarodo­
w ym  froncie  w a lk i o wolność i  postęp.

Toteż cała pa rtia  w inna  wypowiedzieć temu odchy­
len iu  praw icow em u i nacjonalistycznem u, ja k  ró w ­
nież pojednawczemu doń. stosunkow i zdecydowaną 
i bezkompromisową walkę.

9 W arunk iem  przyw rócen ia  p a r t i i je j pełnej zw ar­
tości i wzm ocnienia je j Siły i prężności po litycz­

ne j jest nie ty lk o  przezwyciężenie praw icowego od­
chylenia, lecz także tw arda i  konsekwentna s a m o kry

nie wyłączającty k a  we w szystk ich  ogniwach 
k ie row n ic tw a .

Trzon p a r t i i pod k ie row n ic tw e m  Centralnego K o ­
m ite tu  z B iu rem  P o litycznym  na czele sta ł na pozy­
cjach m arksistow sko -  len inow skich , zachował n ie ­
roze rw a lny związek z klasą robotniczą i  je j na jlepszy­
m i tradyc jam i i  dał odpór odchylen iu  praw icow em u za­
rów no  na P lenum  czerw cowym  ja k  i  w  pracy co­
dziennej.

T ym  n iem n ie j w  p racy k ie ro w n ic tw a  p a r ti i we 
wszystk ich ogniwach począwszy od B iu ra  P olityczne­
go, u ja w n iły  się b ra k i i niedociągnięcia, k tó re  na dro 
dze konsekw entnej sam o kry tyk i w in n y  być ja k  n a j­
prędzej przezwyciężone i  z likw idow ane  a m ianow ic ie :

a) N iedocenianie w  pe łn i s ił rew o lu cy jn ych  w  Pol 

sce i  na ca łym  świecie, przecenianie s ił reakc ji i  przy 

stosowywanie się do m entalności i przesądów drobno­

mieszczaństwa zam iast aktywnego ich przekształca­
nia  i  zwalczania.

b) Niedopuszczalnie to le ran cy jny  stosunek do po­

szczególnych ob jaw ów  odchylenia praw icowego i n a ­

cjonalistycznego w  szczególności do w ystąp ień tow. 

W iesława, niedostateczna czujność wobec prób zacie­

ran ia  w a lk i k lasow ej szczególnie na wsi, oraz n ie . 

zrozum ienia przodu jące j r o l i  W KP(b) w  m iędzynaro­

dowym  froncie  w a lk i przeciwko im peria lizm ow i.

c) Niedostateczna jasność co do tempa rozw oju 

dem okracji ludow ej ku  socjalizm ow i.

d) N iewystarcza jące i  niedostateczne zaznajam ia­

nie p a rtii z doświadczeniam i budow nictw a socja listy­

cznego w  ZSRR. z h is to rią  W KP(b) i  je j przodującą 

ro lą  w  świecie, z ca łym  dorobkiem  m yś li m arks is tow ­
sko - len inow sk ie j.

e) B eztroski często i  libe ra lny- stosunek do nie- 

śc-słych a naw et w a d liw ych  s form ułow ań teoretycz­

nych, to le row anie  abstrakcyjnego stosunku do pracy 

ideologicznej bez pow iązania z konkre tną  w a lką o 
przem iany społeczne w  Polsce.

f) D ługo trw a łe  to le row an ie  zamętu ideologicznego 
wśród in te lig en c ji p a rty jn e j i  n iewypracowanie w ła ­

ściw ych m etod  pracy wśród in te ligenc ji, zaniedbanie 

m arksistow skiego ośw ietlenia zagadnień lite ra tu ry , 
sztuki, nauki.

g) Tolerowanie złego s ty lu  pracy k ie row n ic tw a  i  nie 

dostatecznej kolegialności, niedocenianie ro l i plenum 

K C  i konieczności zaktyw izow ania  w szystkich człon­

ków  KC, niedocenianie w  pe łn i przodującej ro l i p a rtii, 
w szystkich je j ogn iw  w  rea lizow aniu  przem ian p o li­

tycznych, gospodarczych i  k u ltu ra ln y c h  w  Polsce.

h) Niedostateczna czujność w przeprowadzaniu 
akcji werbunkowych, która umożliwiła przenikanie 
do partii elementów klasowo obcych i karierowiczów 
skich.

i) Niedostateczne kierownictwo i opieka partyjna 
nad członkami partii pracującymi w aparacie pań­
stwowym.

W szystkie10 ogniwa k ie row n ic tw a  party jnego 
od góry do do łu pow inny w  na jb liższym  cza­

sie na drodze szczegółowej analizy i  surow ej samo­
k ry ty k i przezwyciężyć swoje b ra k i i  niedociągnięcia, 
a w  szczególności pow inny:

W  pe łn i zrozumieć is to tę  zaostrzającej się w a lk i 
k lasow ej w  Polsce, je j konkre tnych  fo rm  na każdym 
odcinku i  n ierozerw alną łączność w a łk i po lsk ie j k lasy 
robotn icze j z w a lką  W KP(b) i  innych p a rtii kom uni­
stycznych.

W  p e łn i zrozum ieć perspektyw ę dalszych przekształ 
ceń gospodarczych, społecznych, ku ltu ra ln ych  i  po li­
tycznych, zm ierzających do rea lizac ji socja lizm u w 
Polsce i  konieczności zaciętej w a lk i z w szystk im i si- 
łam i, k tó re  tym  przem ianom  się przeciw staw ia ją .

W  pe łn i zrozum ieć i  rea lizować w  p raktyce  koniecz 
nosć podniesienia w ykszta łcen ia m arksistow sko _ le . 
nm owskiego całego a k ty w u  pa rty jnego  na drodze w y 
trw a łe j i  system atycznej pracy, konieczność zwalcza­
n ia  obcych i  w rog ich  w p ływ ó w  ideologicznych, za­
ostrzania wa k i z przesądami nac jona lis tycznym i i  re 
sztkaani oportun izm u w  p a rtii,  dalszego oczyszczania 
p a r t i i od obcych elem entów i oddzia ływ anie w  tym  
k ie ru n ku  na PPS.

W  pe łn i zrozum ieć znaczenie zwartości p a rtii, ugrun 
tow ania św iadom ej dyscyp liny  pa rty jn e j, koniecz­
ności zwalczania w szelkich ob jaw ów  grupowości, fra k -  
cyjności i  robo ty  rozk ładow e j w  p a rtii.

W p e łn i zrozumieć i rea lizować w  praktyce zasady 
demon ra c ji w e w n ą trz -p a rty jn e j, koleg ialności w  p ra­
cy wszystkich in s ta nc ji pa rty jnych , zasz«ep ian ia za­
sad k ry ty k i i  sa m o kry tyk i ja ko  potężnej b ron i w  roz 
w o ju  p a r t i i i  uodporn ien iu  je j na obce w p ły w y  ideo­
logiczne, zwalczania b iu ro k ra tyzm u  w aparacie p a rty j 
nym  i jeszcze ściślejszego pogłębienia zw iązku p a rtii 
z klasą robotniczą, z b iednym  i  ś redn io ro lnym  chłop­
stwem  i  z pracującą in te ligencją  .

Przezwyciężenie u jaw n ionych  na drodze sam okry­
ty k i b raków  i niedcmagań wzmoże w ie lokro tn ie  
aktywność p a rtii,  pogłębi je j świadomość polityczną 
i  lep ie j ją  uzb ro i do w a lk i o zwycięstwo socjalizm u 
w Polsce
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U R O C Z Y S
ZAKOŃCZENIA ŻNIW W CAŁYM  KRAJU

M in. Dąb Kocio! w zią ł udział w  obchodzie dożynek w  Siennicy

I jZ P R A S Y

P R E ZY D E N T, P A Ń S TW O , PA R TIA

„Tifefarma ro lna  dala chłopom  zie- 
mag —  spółdzielczość zapewni iim do­
b ro b y t“  — oto hasło pod ja k im  odcho 
czaił dożynki ch łop i pow ia tu  M ińsk 
M azow iecki, w  osadzie Siennica. Wieś 
tę w yb rano  jako  przodu jącą w  powie 
cie. Z łożona z m ałych na ogół gospo 
darstw , przecię tn ie 5-cio hektarow ych
—  wieś ta  m a w ie lok iasow ą szkołę 
powszechną w  p ięknym  p ię trow ym  
budynku, ma dobrze prosperującą 
spółdzie ln ię gm inną Samopomoc 
Chłopska“ , p rzy  k tó re j w  ty m  ro ku  
staran iem  i  kosztem  m ie jscowych 
chłopów zorganizowano ośrodek m a­
szynowy, w ieś ma ośrodek zdrow ia, 
mieszczący się w  now ym  budynku, 
k tórego budowę wykończono w  ze­
szłym  roku , poza tym  we wsi zna jdu 
je  się liceum  pedagogiczne, skupia­
jące w yłącznie dzieci chłopskie.

W niedzielę , 5 września S iennica 
gości-»- lu dz i z całego po w ia tu  oraz 
gc-ści '  Warszawy.

Piać zapełniła k ilku tys ięczna  rzesza 
chłopów, rob o tn ików  ro lnych  i  dele­
gacje robo tn ików  fabrycznych. Wśród 
zebranych w yróżn ia ły  się g rupy  w  
stro jach reg ionalnych, m łodzież ZM P 
FE  W,' m łodzież szkolna, grupa pie lę­
gn ia rek w ie jsk ich  PC K oraz delega- 
cje Lagi K ob ie t.

Na try b u n ie  zasiedli: m in is te r ro l­
n ic tw a  i  re fo rm  ro lnych  —  Jan D ąb. 
Kocio ł, przewodniczący W RN —  W it 
kowski, w ojew oda w arszaw ski —  Ko 
łodziejczyk, posłow ie: Mieczysław
Wągrowski (PPR) oraz Pietrzakowi, 
Jurkowski i  Wąsik (SL).

Uroczystość rozpoczęło dłuższe prze 
m ów ien ie m in . Dąb-Kocio ła , którego 
zebrani w ys łucha li z dużym  zaintere 
sowaniem.

Na wstępie m in . D a b-K o c io ł pod.
sum ował w y n ik i całorocznej pracy 
ro ln ik ó w  po lskich, stw ierdzając, że w 
ty m  ro k u  po raz p ierw szy od czasu 
w o jn y  Polska osiągnęła nie ty lk o  sa' 
m owystarczalność aprow izacyjną, ale 
i  znaczną nadwyżkę. Podkreślając, że 
dzień obchodu dożynek zbiega się z 
rocznicą uchw alen ia przez P K W N  de 
k rę tu  o re fo rm ie  ro lne j, m in is te r mó 
w i o h is to rycznym  znaczeniu da ty  6 
w rześnia 1944 r. Od tego czasu w  ro i 
n ic tw ie  po lsk im  zaszły rew olucyjne 
zrhiany.

..Dzięki h istorycznem u dekretów*: 
P K W N  —  mówi. m in is te r D ąb-Kocio ł
— w  ręoe chłopskie przesżło na zie­
m iach starych 2.800.000 hek ta rów  zie 
m i cbszarniczej. D z ięk i zwycięstwo 
oręża radzieckiego i  polskiego żołn ie­
rza odzyskaliśm y ziem ie na zachodzie 
P olski, na k tó ry m  ch łop i p rze ję li 5 
m ilio n ó w  hek ta rów  ziem i we w łada, 
nie. Łącznie na z iem i po lsk ie j w  ręce 
chłopskie przeszło 7.800.000 ha ziem i.

Na zakończenie swojego przem ówię 
n ia  m in is te r podkreśla, że troską rzą 
dów ludow ych jes t popraw a by tu  
ch łopów  m ało i  ś redn ioro lnych oraz 
rob o tn ików  ro lnych , stanow iących ra  
zem 90, % całe j w a rs tw y  chłopskiej.

samochodów, opasanych g irlandam i 
k w ia tó w  i  zbóż.

W  WOJ. K R A K O W S K IM
Niecodzienna uroczystość odbyła  się 

dn ia  5 bm., w  czw artą  rocznicę prze­
prowadzenia re fo rm y  ro lne j, we w si 
Łuczyce pow. Miechów. Wieś Łuczy-

ce jest trzechsetną ze lek try fikow aną 
po w o jn ie  wsią w  w o j. k rakow sk im . 
W tym  samym dn iu  we w si Goszcza 
w  tym  samym powiecie uruchom iono 
podstację wysokiego napięcia.

W uroczystości d la  upam iętn ien ia  
tego sukcesu odbudowy w z ię li udzia ł

C a l a  W a r s z a w a  na  O k ę c i u
B ra w u ro w e  popisy lo tn ik ó w

N iem al od samego rana. t łu m y  w a r sam olotów wojskow ych. A  w ięc trz y
szaWiaków ciągnęły na Okęcie. Cała 
W arszawa w  dn iu  Św ięta Lotniczego 
spotkała się na lo tn isku.

Czerwień i  b ie l — nad morzem roz 
kołysanych, zadartych głów. Z ieleń 
i  szarość betonu, h u k  maszyn. —  To 
pierwsze sam oloty rozpoczynają de­
fila dę  pow ietrzną. Tymczasem na zie 
m i dowódca S ił Lo tn iczych gen. Ro- 
roeyko składa ra p o rt M arsza łkow i 
Żym ierskiem u, po czym  M arszałek 
odbył przegląd oddzia łów  W ojsk L o t­
niczych i  Junaków  S. P. Następnie 
odbyła się prom ocja o fice rów  Szkoły 
Lo tn icze j i odczytanie rozkazu. W 
k ró tk ic h  słowach M arszałek przemó­
w i ł  do zebranych, obrazując dorobek 
Odrodzonego Lo tn ic tw a .

W IE L K I D Z IE Ń
„M a łe  L o tn ic tw o " —  modele szko l­

ne — szybowce belkowe i  kad łubo­
we, m in ia tu ro w e  silniczfei i  w z lo ty  
latawców’ — b y ły  dużą a trakc ją  Swię 
ta Lo tn ic tw a .

M łodzi kons truk to rzy  p rzeży li swój 
w ie1 k i  dzień, w  k tó ry m  przed ta k  
liczn ie  zgromadzoną publicznością, de 
m onstrow a li swoje sam olociki.

A  da le j, b y ły  im ponujące popisy 
tych w ie lk ich  m odeli la ta jących  —

sam oloty P. 0 .-2  p rzede filow a ły  z f la ­
gami, rozpoczynając niecodzienną re 
w ię.

Podporucznik Leszczyński na PO-2 
pokazał akrobację indyw idua lną . Je­
go „pę tle “  i  „beczk i“', wykonane by ­
ły  z dużą precyzją.

W samolotach trzech, typu UT-2, 
środkow y prow adziła  kob ie ta  —  po­
ruczn ik  Szostowska. Maszyny w yko ­
n y w a ły  równocześnie różne ew olu­
cje. Tak samo akrobację pokazały 
sam oloty typu  JAK-9.

Po em ocjonującej walce pow ie trz­
ne j odbyła się in d yw id u a ln a  akroba­
cja na samolocie JA K -9 . k tó re j do-' 
kona ł podpu łkow n ik  Gaszyn.

D ru g im  bohaterem, lecz ju ż  w  in ­
ne j dziedzinie, b y ł podporucz. Duna. 
Z dużej wysokości skoczył on z sa­
m olotu.

G dy spadochron rozw iną ł się, sko­
czek odrzucił go, lecąc na pew nej w y  
sokości bez spadochronu. I  znów 
szarpnięta lin k a  o tw orzy ła  d ru g i spa 
dochron, k tó ry  po k ilk u  sekundach — 
znów został odrzucony przez spado­
chroniarza. Na trzecim, spadochronie 
—  fenom enalny skoczek w y lądow a ł 
tuż przed trybuną . B y ł to 103-ci skok

ch łop i z Łuczyc,- m łodzież szkolna 
oraz przedstaw icie le w ładz wo jew ódz 
k ich  z w o jew odą d r Pasenkiewiczem 
na czele. P rz y b y li rów nież dyr. Cen­
tra lnego Zarządu E nerge tyk i inż. 
Straszewski, dyr. B iu ra  E le k try f ik a ­
c ji W si inż. Jung, dyr. Z E O K -u  r— 
inż. D robot, przewodu, W RN bb. K i i  
maszewski, sakr. K W  PPR ob. Sta­
rzec, przedstaw icie le zw. zaw. 1 
w ładz m ie jsk ich .

Po przem ówieniach, w  k tó rych  pod 
kreślono ogromne znaczenie e le k try f i 
k a c ji w s i d la  dalszego rozw o ju  p ro­
d u k c ji ro ln icze j, k u ltu ry  i  dobrobytu  
na w s i oraz przebudow y s tru k tu ry  e- 
konom icznej w s i po lsk ie j, wojewoda 
d r Pasenkiewiez dokonał w łączenia 
in s ta la c ji e lektryczne j w s i do sieci. 
Następnie wszyscy uda li się do sąsied 
n ie j w s i Goszcza^ gdzie nastąpiło u ru  
chom ienie nowowybudowanej podsta 
c ji wysokiego napięcia.

W  godzinach popo łudniow ych odby 
ły  się tradycy jne  dożynki, połączone 
z boga tym i w ystępam i a rtys tycznym i 
reg ionalnych zespołów am atorskich.

i A rtyku ł pod powyższym tytułem po 
| święciła niedzielna „Rzeczpospolita” 
sprawie powrotu Prezydenta RP tow. 
Bolesława Bieruta do czynnej pracy 
w  naszej Partii.

Po nakreśleniu roił Polskiej Partii 
Robotniczej w  życiu Polski powojen­
nej, autor (Edmund Bora) pisze:

Powojenna Polska narodziła się w 
w yn iku  rewolucji, k tó ra  bez względu 
na je j  łagodne fo rm y  rewolucją być 
nie przestaje.

W ięcej. Trzeba stwierdzać, że sto­
sunkowo łagodny przebieg rew oluc ji 
zawdzięczamy nie ty lko  obiektywnym, 
warunkom, ale również fa łdow i, że 
czołowa partia , rew oluc ji po lskie j po 
tra f iło  wyciągnąć odpowiednie wnio 
siei z nauki, z h is to rii innych rewo­
lu c ji o znaczeniu międzynarodowym. 
Nie ulega wąpUwości. że dużą rolę 
odegrał tu  fak t, że na czele te j par 
t i i  znaleźli się nie ty lko  ludzie nowi, 
w yrośli w walce z okupantem nie­
mieckim, ale również starzy, doświad 
czeni działacze komunistyczni, któ­
rzy nie ty lko  dużo przecierpieli, ale 
również dużo wiedzieli i  w nieh, bo 
dużo się nauczyli w trakcie w ielo- 

, le tn ie j pracy konspiracyjne j. PPR 
sama dla siebie była pcnrtią po litycz­
nie młodą, ale w ielu peperowców bg_ 
ło  politycznie starszych, od swojej

Chcemy, by Polska była krajem  
l u d z i  ś w i a t ł y c h

R o zd an ie  św iadectw  dojrzałości na kursach Z M P

szybowców. T rzy szybowce —  dw a j podporucznika. Duna 
„Sępy“  i  jedna „M ucha“ , w ykonyw a- i P R E M IA  B I jA  PRZO DO W N IK Ó W  
ły  akrobacje, stanowiące dowoa T „

sprzętu i  p ilo tów . • I Tow arzystw o P rzy jac ió ł Żołn ierza
. , , , . . | w iączy ło  jedenaście b ib lio tek  dla żołmiędzyczasie skoczyły dw ie  n a - ' w¿j&k L(rtniczych-

z O ficersk ie j Szko

sprawności 
W

sze spadochron iarki —  17-letnia W ani n l^ f Z , .  „p. ■ ,r
da Dobraniecka i 19-letnia Danuta i s
Sałyżanka. Jedna w ylądow a ła  w  o- 
gródku dz ia łkow ym , a spadochron 
d rug ie j zaw isł na przewodach tra m ­
w a jow ych. Skok b y ł bardzo tru d n y  
z powodu silnego w ia tru . M łodzi u i -  Lo tn ic tw a
k ie  spadochron ia rk i p rzede filow a ły  Wars7a^
w  samochodzie przed trybuną.

P ięknym  kluczem  szły sam oloty 
sportowe typu  „P ip e r“ , pokazując w  
zm ianach fig u r, sprawność naszego 
lo tn ic tw a  cyw ilnego.

O klask i zb iera ł „Z uch “ , m a ły  spor­
to w y  sąmolof —  w ykonany rękam i 
po lskich kon s tru k to rów  1 ro b o tn i­
ków . '

„Szpak“ , „Ż a k ”  1 „Jun ak“  —  też 
pokazały co po tra fią .

EW OLUCJE W  PO W IE TR ZU
Po pokazach sportowego, cyw ilne ­

go lo tn ic tw a  —  rozpoczął się popis

ły  Lotn icze j, w ykona ło  pokazową 
gim nastykę.

T łu m y  lu dz i zw iedzały W ystawę 
Lo tn iczą na Okęciu, k tó ra  obrazuje 
dorobek techniczny naszego Odrodzo

Nad Warszawą, w  p ięknych samo­
lo tach kom un ikacy jnych , odby ły  się 
prze jażdżki 100 warszawskich przo­
dow n ików  pracy.

M asowy desant spadochroniarzy 
nie odby ł się z powodu złych w a ru n ­
ków  atm osferycznych. Tym  większej 
w artości nab iera ją  skoki in d y w id u a l­
ne i  to  ja k ie  skoki!

Po pokazach lo tn iczych, występach 
artystycznych a rtys tów  Dom u W o j­
ska Polskiego, zabawa ludowa na O- 
kęciu  zakończyła Św ięto Odrodzone­
go L o tn ic tw a  Polskiego.

A. N.

P O R A D Y  P R A W N E

W  Ł O M IA N K A C H
G łów ny obchód dożynek w  w oj. 

warszaw skim  zorganizowano w  Ł o ­
m iankach, dokąd p rz y b y li przedstaw i 
cie le ro ln ik ó w  z całego w o jew ództw a 
w  barw nych s tro jach  reg ionalnych, c;ę 
oraz szereg zespołów św ietlicow ych.

P unktem  ku lm in a c y jn y m  obchodu 
stało się przem ówienie posła Bodals- 
kiego, k tó ry  zgrom adzonym  k ilk u ty ­
sięcznym tłum om  zobrazował obecny 
stan i, k ie ru n e k  ro zw o ju  gospodarki 
na wsi.

P rzy  p iękne j pogodzie zebrani po . I głosi

OB. IG N A C Y  L A U D A N S K I — SW I 
DEK

Zapytujecie, czy macie obywatelstwo 
polskie, skoro 4 kw ietnia 1919 r. w ró­
ciliście jako oficer b. arm ii rosy jsk ie j z 
n iew o li' nemieckiej do k ra ju  i  zostahś 

przy jęc i jako oficer do W ojska  
Polskiego. Jak  należy postąpić, aby u- 
zyskać poświadczenie obywatelstwa, 
gdy dokumenty zaginęły. .

Ustawa z dnia 20 stycznia 1920 ro- 
, ku o obywatelstwie Państwu, Polskie 
I go, obowiązująca po dzień dzisiejszy, 

obywatelstwo przysługujeie
d z iw ia li następnie popisy ludow ych  . każdej osobie, k tó ra  w  d n iu  eglosze-
zespołów sportow ych z o ko lic  Ł o m ia - - 
nefc, w  czasie k tó rych  przekazano 
drużynom  sprzęt sportow y, u fundow a 
n y  przez ZS-Ch.

Po po łu dn iu  odbyła się z udzia łem
zespołów tanecznych, w ie lka  zabawa 
ludow a, k tó ra  przeciągnęła cię do póź 
nego wieczora.

Obchody na skalę gm inną i  pow ia ­
tow ą odby ły  się w  k ilkudz ies ięc iu  
m iejscowościach w o j. warszawskiego. 
M łodzież zrzeszona w  ZM P bra ła  czyn 
n y  udz ia ł w  organ izow aniu ty c h  u ro ­
czystości.

W  WOJ. Ł Ó D Z K IM
W lesie tuszyńskim  ko ło  Łodzi od­

b y ły  się dożynki zorganizowane na 
w ie lką  skalę przez w o j. ko m ite t uro­
czystości dożynkowych w  Łodzi. Do­
żyn k i urządzono pod hasłem jedności 
chłopsko -  robotniczej.

Uroczystościom dała początek 
gw iaździsta sztafeta ludow ych zespo­
łó w  sportowych, k tó ra  zbiegła się z 
terenu całego w o jew ództw a na tu - 
szyńskie dożynki, niosąc m e ld u n k i o 
pom yślnym  zakończeniu żniw . O stat­
n im , składa jącym  w spólny m eldunek 
wojew odzie łódzkiem u ob. Szymanko 
w i, b y ł ju n a k  z powszechnej o rgan i­
zacji „S P ” .

Po raporc ie  odczytano długą listę 
osiągnięć w o jew ództw a na odcinku 
ro ln iczym .

Defiladę, k tó ra  nastąp iła  po prze­
m ów ieniach, o tw ie ra ło  20 p rzodow n i­
k ó w  pracy w  ro ln ic tw ie - i  przemyśle, 
entuzjastycznie w ita nych  ok laskam i 
b lisko  20-tysięcznej rzeszy zebranych. 
Następnie przemaszerowały delegacje 
s tronn ic tw  po litycznych, organizacje 

um undurow a

nia ustawy mieszkała na obszarze 
Państwa Polskiego i była zapisana do 
ksiąg stałej ludności. A kty  urodzenia, 
sporządzone poza granicami obecnego 
Państwa Polskiego, mogą być odtwo­
rzone przez Sąd Grodzki miejsca obec­
nego zamieszkania, w  danym wypadku 
przez Sąd Grodzki w  Otwocku. Ponad­

to winniście złożyć w  Starostwie Grodz 
kim  wniosek o poświadczenie obywa­
telstwa Polskiego, załączając akt oto 
dzenia, poświadczenie zamieszkania, 
wyciąg z ksiąg stałej ludności oraz do­
wody służby wojskowej.

Clb. POTĘG A
Dochodzenie, wszczęte na skutek skar 

g i Waszej do prokuratora, zostało u - 
morzone. Term in wniesienia zażalenia, 
ja k  podajecie, m inął. Zapytujecie, co 
czynić, by wnieść odwołanie.

Na postanowienie Prokuratora, urna 
rzająec dochodzenie — przysługuje po 
krzywdzonemu zażalenie w  terminie 
siedmiodniowym, licząc nie od daty 
postanowienia, lecz od daty doręcze­
nia odpisu postanowienia.

Gdyby ten term in został przekroczą 
ny, z przyczyn od Was niezależnych, 
możecie wystąpić do Sądu Cłcręgowe- 
go z wnioskiem o przywrócenie ter­
minu do wniesienia zażalenia.

Na schodach, ko ry ta rzach  i w  a - l  
lach g im nazjum  im . W ładysław a IV  
przy u l. Jag ie llońskie j 33 ro jn o  i  
gwarno, ja k  zw ykle  tu  byw a podczas 
wszelkiego rodza ju  uroczystości szkol 
nych. T y lko  publiczność trochę inna, 
n iż zw ykle.

Prócz m łodzieży W idzim y p rzyp ró ­
szone siw izną g łow y, obok cyw ilnych , 
m undury wojskowe.

P ow o li w ie lka  au la zapełnia się. Za 
chw ilę  odbędzie się rozdanie św ia­
dectw  do jrza łośc i 320 absolwentom  
Kursów  Zw iązku M łodzieży Polskie j.

P rzem aw ia ją przedstaw icie le K u ra  
toriunn. Rady P edago^tene j, Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j i  absolwentów.

Z eb ra li się tu  ludzie, k tó rym  w o j­
na p rzerw ała  i  u n ie m oż liw iła  naukę, 
ludzie, k tó rzy  w  w a runkach  przedw o­
jennych nie m og li m arzyć nawet o 
maturze. U rzędnicy, robotn icy, chło­
p i, w o jskow i, m ilic ja n c i. W  trudnych  
warunkach, kradnąc czas przeznaczo­
ny fta  odpoczynek, ro z ryw k i, zabawę, 
zdobyw ali . potrzebne wiadomości, 
b rn ę li przez, p ie rw szy etap d ro g i do 
w iedzy, przez szkołę średnią.

Zw iązek M łodzieży P ińsk ie j, orga­
n izu jąc ku rs y  i  um oż liw ia jąc  ty m  lu ­
dziom  naukę w y ło w i!  ich  i  w y łu ska ł 
n ie jako ja k  najlepsze z ia rna  z, tysię­
cy obyw ate li, d la  k tó rych  do niedaw­
na jeszcze szkoły b y ły  tw ie rdzą  nie 
do zdobycia.

Jest to, ja k  zaznaczył w  swoim  prze 
m ów ien iu  w iz y ta to r K o łeck i, „a w a n ­
garda now e j in te lig en c ji, in te lig en c ji 
dem okratycznej. To są pion ierzy, k*ó 
rzy  pokazują k lasie , robotniczej d ro ­
gę do n a u k i” .

P rzem aw ia ją  ko le jno  przedstaw i­
ciele Rady Pedagogicznej, Zarządu 
Stołecznego Z M P  oraz samych absol­
wentów.

—  Łączy nas w spólny cel — m ów : 
przewodnicząca Żarz. Stół. ZM P  H a­
lina  K rysanka. —  Chcemy, by nasza 
ojczyzna by ła  k ra je m  ludz i wolnych, 
radosnych i  twórczych, a  t-o będzie 
ty lk o  w tedy, gdy będzie k ra je m  ludzi 
św iatłych.

— Tak, ja k  w a lczyliśm y z okupan­
tem —  odpowiada absolwent kursów 
korespondencyjnych Czesław Ciesiel­
czyk z W rocław ia  — ta k  teraz, m usi­
m y walczyć o lepsze ju tro .

P ierwsza o trzym u je  św iadectwo doj 
i rzałości Halina Piotrowska — 65-pro 

centowa inwalidka wojenna, któ ra  
b ra ła  udz ia ł w  kam pan ii be rlińsk ie j, 
została odznaczona Z ło tym  Krzyżem  
Zasługi i K rzyżem  W alecznych. Nie 
„spoczęła na laurach”  n ie  pow iedzia­
ła „dosyć ju ż  się napracow ałam ”  — 
po tra fiła  naukę pogodzić z pracą za­
wodową.

Wszyscy zresztą absolwenci zarów­
no v. ku rsów  korespondencyjnych ja k  
i z tzw . „d la  dochodzących’”  to  ludzie  
pracy. Uczestniczka powstań śląskich, 
urzędniczka Jankowska uczyła się po 
nocach. Uczyła się ze skryp tów , po­
m agając sobie czytaniem  prasy co­
dziennej. A  Wanda Knobloeh opano­
wała m ateria, pracu jąc jako  sekre ta r­
ka kursów .

Czy. w y liczyć  wszystkich? T rudno 
to będzie. Bo przecież w y ró ż n ili się 
bardzo liczn i. N ie można na przyk ład 
pom inąć prym usa kursów  korespon­
dencyjnych chłopa ze w s i Łow inek 
pod Bydgoszczą Werońskiego, na k tó  
rego św iadectw ie trudn o  doszukać się 
„ t r ó jk i ” . Od góry do do łu same „d o ­
bre”  i  „bardzo dobre” . A  W eroński 
zdobył na tych  kursach małą m aturę  
: m a te ria ł licea lny opanował w  ciągu 
pół roku .

K u rs  skończył się. P ierw szy k ro k  
zrob iony —  m a tu ra  w  ręku . Wnosząc 
jednak z upo ru  i  w y trw a ło śc i absol­
w entów , n ie  poprzestaną on i na tym . 
Można się spodziewać, że większość z 
nich, będzie p ię ła  się da le j, że ta k  ja k  
szturm em  zdobyli średnie w ykszta łce­
nie, ta k  w  dalszym  ciągu będą opano­
w yw ać un iw ersyte ty. I  to  jes t n a j­
w iększa bodaj zdobycz dem okracji. 
Nauka d la  wszystkich. D la  chłopów, 
d la  robotników ', dla ludzi, k tó rzy  m u­
s ie li poświęcać, swój w o ln y  czas, prze­
znaczony na ro z ry w k i, zabawę, odpo­
czynek. N ie  załam ali się. P rzebrnę li 
przez tru d n y  p ierw szy etap nauki, 
przez szkołę średnią.

—  Jesteście p ion ie ram i' —  pow ie­
dział podczas uroczystości w izy ta to r 
K o łeck i — k tó rzy  pokazu ją k las ie  ro ­
botniczej drogę do w iedzy. Jesteście 
awangardą now e j in te lig en c ji, in te li­
gencji dem okratycznej.

Na ła w ie  oskarżonych, gdy m u g ro ­
z ił s tryczek —  m ilcza ł. Dziś udziela 
w yw iad ów . Schacht nie zaw isł obok 
Goeringa. N orym berga zbyt b lisko  by ła  
w te d y  B e rlina  i Poczdamu. W tedy tru  
dno b y ło  głośno powiedzieć, że h it le ­
ro w s k i „czarodzie j finansow y“  n ie  
jest h itle row cem . Stało się to  w  trzy  
la ta  później.

T rz y  la ta  to k ró tk i okres, a le  c i we 
F ra n k fu rc ie  zdążyli daleko ju ż  zajść: 
u n ie w in n il i Sdhachta, bez k tórego H it 
le r  n ie  u trzym a łb y  się p rzy  w ładzy, 
G oering nie zam ien iłby masła na a r­
m aty, H it le r  n ie  zbudow ałby krem a­
to rió w ; s ta rta  została k re w  z rą k  ludo 
bó jey z O św ięcim ia — Deringa, k tó ­
rego w ydan ia  domaga się Polska; 
przekreślono reparacje , należne k ra ­
je m  zniszczonym nie ty le  przez dz ia­
łan ia  wo jenne, ile  przez p lanow e b a r­
ba rzyństw o; zwołano do Bonn poko­
nanych N iem ców, obiecując im  „n o ­
wą erę“ , oznaczającą dla  po tom ków  
W ilhe lm a i ryce rzy  H itle ra  jeszcze je ­
dną „zw ycięską”  w o jnę. M ów ię  o ty m  
wszystk im  naraz, gdyż jest to  p lon  je ­
dnego zaledw ie dn ia  po litycznego w  
zachodnich Niemczech. T ak daleko 
już  zaszli w  F ra n k fu rc ie  nad Menem.

Toteż Schacht korzysta  z świeżo u- 
zyskanej w p lnośc i i  udzie la  w y w ia ­
dów. W yw iadu  o „izm ach” . Jednym  
z tak ich  „izm ó w “ jest w ed ług  niegochłopskie, młodzieżowe, 

na kom oania ORMO, zw a rty  oddział 
leśn ików  i in . Za oddzia łam i pieszym i ’ h itle ryzm . A n i lepszy a tu  go rszy 
ciągnął dh§g_i sznur wozów konnych i  1 „G dy  się m ów i o h itle ryzm ie  pow.e

P o  o b u  s t r o n a c h  o c e a n u
dzia ł Schacht, podnosząc palec do gó­
ry , przez pó ł grożąc, a przez pó ł po­
uczając — na leży pamiętać, że każdy 
ma o n im  sw oje zdanie ja k  o  wszyst­
k ic h  innych  „izm ach“ . A  potem  
Schacht w y ło ży ł, co to  jest h itle ryzm  
w  jego pojęciu. „H itle ry z m , dążący 
do położenia kresu w a lce  k lasow e j, 
zawsze będzie m ia ł poparcie w  n a ro ­
dzie n iem ieck im  bez różnicy, czy bę­
dzie się nazyw a ł na rodow y socjalizm , 
czy inacze j“ . K u rz  und bindig.

Sehach iow i n ik t  ostatecznie się nie 
dz iw i. P ow iedzia ł szczerze, ja ko  h it ­
le row iec, co m yś li. Na procesie w  N o­
rym berdze m ilcza ł. Dzliś w  F ra n k fu r ­
cie można już  bez obaw y m ów ić głoś­
no. ,

. H itle ro w s k i p o lity k  w ró c ił n ie  ty lk o  
do życia, ale i  do p o lity k i. O dgrzeby- 
w u je  n ie  -tylko dygn ita rzy , ale ca ły  z 
ta k im  trudem  rod b ity  system. Dzieje 
się to  w  c h w ili, k ie d y  w  M oskw ie  i  
B e rlin ie  odbyw a ją  się narady. Nie 
jest to niezręczność dyp lom acji ja n - 
ik iescwskiej, ale celowe zatruw anie 
atm osfery. A  je ś li idzie o dalszą p e r­
spektywę, to  w yra źn ie  w skaza ł ją  
Schacht w  swoim  w yw iad z ie  o „ iz ­
m ach“ . N ie pow iedzia ł ty lko , ja k  &ię 
potem  to  w szystko skończyło.

Carolina, I llin o is , A labam a —  to 
stany niedostępnie jeże n iż  dżungla. Tu 
panu je od w ieków  b ia ły  pan. W po lu  
dn iow ych  stanach A m e ry k i w łaśc iw ie  
n igdy -nie przestało is tn ieć n ie w o ln ic ­
two. M u rz y n i p racu jący  na p la n ta ­
cjach baw e łny podnosili w  śm ie rte l­
nej trw odze ręce i pods taw ia li p lecy 
pod świszczący bat. N ie zna li inne j 
ucieczki, ja k  sm utne pieśni.

Przez tę dżunglę, gda:.e w a lka  z-aczy 
na się od zdobyw ania p raw a  oddycha 
nia  pow ie trzem , stara się przedrzeć 
Wallaca, odbyw a jący swą podróż 
przedwyborcza.

WaŚace zaczął w a lkę  od zdobywania 
dla M urzynów  praw a  do przebyw ania  
razem z b ia łym i. Tego elem entarnego 
p ra w a  domagał się dla lu dz i pr-zycho 
daących na jego wiece, żeby usłyszeć 
uśw iadam iające słowo. Jeśli n ie  w śród 
czterech ścian loka lów , k tó rych  n ik t  
m u nie chcia ł w yna jąć, gdyż m ie jsco­
we p ra w o  zabran ia w spólnych zebrań 
b ia łych  i  czarnych pod dachem, to 
p rzyn a jm n ie j pod go łym  niebem.

G uberna to row ie B irm ingham  i in ­
nych  m iast w  A labam a zm o b ilizow a li T rum ana, W edług ank ie ty  In s ty tu tu

da l o różnych ko lo ra ch  sikory. K u - 
K łu x -K la n  zaku p ił w szystk ie  śm ier­
dzące ja jk a  i  zgniłe pom idory , k tó ry ­
m i obrzucano zebranych. Grożono M u 
rzync-m lyncze-m i „za jśc iam i na tle 
rasow ym ” . ’

W jednym  z m iast zmuszono 10 M u 
rzynó w  do noszenia na piersiach ta ­
bliczek z napisam i: „P recz z W a lla - 
c&m‘\  „N ie  chcem y przebyw ać razem  
z b ia ły m i“ . S te rro ryzow anym  M u rzy ­
nem  kazano uśmiechnąć się przed 
ob iek tyw em  apara tów  fo tog ra ficz ­
nych. Zdjęcia ukaza ły  sle potem w  
prasie.

Pam iętam y tak ie  tab liczk i i  tak ie  
m etody stosowane gdzie indz ie j. A le  
ta k  samo jale ostatecznie n ie  pom ogły 
H itle ro w i, n ie  pom agają one barba­
rzyńcom  z Nowego Świata. Z astra­
szyć m ożna jednos tk i a n ie  masy. W 
N o rth  C aro lina  i in nych  m iastach Po­
łudn ia , W ałlace p rzem aw ia ł do t łu ­
m ów  b ia łych  i  czarnych. S łow o o rów  
mości dociera do na jda lszych cha t m u 
rzymskich. Popularność kandydata 
•Partii Postępowej n iepoko i Deweya i

P a rtii. Wyszło to na dobre m<̂  
PPH jako organizacji, ale r ° w 
Polsce.

W  tych warunkach me przył 
kiem Prezydentem podziemne go V 
lamentu Polski i pierwszifm 
dentem Polski powojennej 
przedwojenny w yb itny  dział 
wolucyjnego ruchu robotnicze, 
lesław B ie ru t.

P artia  takiego kalibru jol' 
partia  nie ty lko  rządowa 
rżąca nowe fo rm y

Prezr. 
¡ostd 

cz ,e'
, y BO’

ppR.
: ttt° 

życia
» nową tres r ¡ r

w Polsce, siłą rzeczy nie może P , 
dw staw ić interesów partyjn-wn

■ ' h
t«-

-O/i «W
resert 
in W*

jlcres'1 
a sto'

teresom państwowym. W  ta l 
runkach najważniejszym in. 
p a rty jnym  jest właśnie ogól* 
res państwsi.

N ic też dziwnego, że P-olska Part, 
Robotnicza , w pierwszym  
powstawania Polski uznała - -  ;
sowite zwolnić Bolesława BierKia,• ✓ ■ ■ i iwięzów organizacyjnych,
jąc mu tym  samym ca łkow i j ł
reszty oddanie się swoim
kom tak ciężkim w chwilach 9’ * 0
mowych dla rodzącego się ,i0
organizmu państwowego.

Nie była oczywiście tajem»1̂  t . 
nikogo w Polsce przeszłość i- 1 . 
na Prezydenta jako działacza r ^

OU0
s tr

nici»1

niczego. Można bez przesądu 
dzieć, że każde dziecko w Polsce 
działo, że Prezydent B ie ru t ,leS 
rym  i zasłużonym działaczek 
robotniczego.

Z  punktu widzenia ogólnoooidl^ 
nego i państwowego pow rot 
denta Bolesława B ieruta do 
ności p a rty jn e j teraz, gdy 
re kraju, ustabilizowały się 
faktem o wielce dodatnim z’ 
Pom ijam y tu ta j wagę tego_ 
dla Polsk ie j P a rt ii Robotnic 
nę tego fak tu  w tym  a,spęka
nie wystarczającą r przel 
daje pismo B iu ra  P o lityczno  
PPR  do Prezydenta. Chcemy ! 
nule podkreślić, że pozytywna 
wiedź Prezydenta kładzie kr*f 
kim  niejasnościom.

Prezydentem Rzecztipnspa, ■1 e 
skie j jest w yb itny  działacz <- 
p a rtii Polski powojennej, 1 ’■ 
wińmy być.

W  szeregach Pas***

' prePP 
¿¡¡dal'
trar»»*)
-  i f

Vier»»-
.yni-r»111U 0£
yu-ajtâ
•SU r  
odp°: 
tt-sR1

; P“! 
ło iR l 
k P0'

% r
VITej samej sprawie poświęcił0 

cie Warszawy” artykuł w st'',a> 
którym czytamy m. Inn.: . ((f

Polska została już  pot 
z chaosu powojennego i naja" ' ^  
■szych zniszczeń. W kroczyła * 
planowej, systematyczne] o<<‘ 
a w konsekwencji powolnej• ‘ jar, 
le j poprawy warunków  j *

■ł Tf • e ' iczych. umocniona rowmez ^  
je j  pozycja w życiu m iędl*»

wym> . j  ,/>
W  te j sytuacji, na tym eW»e ^  

cia k ra ju  jest słuszne i  ł09‘‘’ ' ,lC[',rCn 
Prezydent Państwa, rvsp'‘ulC°^g, 
K R N , czołowy działacz P l’ b- ^  
wiek m ający za sobą c z te rd ^ ^^  
czynnej pracy w rew olucyjn»m 
chu robotniczym ■— powraca óo , 

Polsk ie j P a r t ii Bob tn,c i 
k e ic fr

rego w 
Że proc. obowiokzlców, uryir

w P°lsC*ze swego. najwyższego

Decyzja Prezydenta 
B ie ru ta  powrotu do czynnej » ^

rozdział
o fia rne j d,z.a .

p o lic ję , k tó ra  przeciągnęła na p la ­
cach, gdzie m ia ł przem aw iać Wallace, 
sznu ry  i  łańcuchy d la  oddzielenia lu -

G allupa, liczba głosów, jaki©  padną 
podczas w yb o ró w  na W allace ty lk o  w 
stanie N ew  York, w yniesie  p raw do-

I •
nowislca, podejmie jednoczeni- ^
czynnego udziału w  kieT°v' (
Polsk ie j P a r t ii Robotniczej, ^
pełniejszego udziału w kiero“ l" r 
losami kra ju .

graty *

P P R  otw iera nowy rozdział T fł 
zmordowanej,
w służbie dla k ra ju  i  klasy r°
<zej.
„R o bo tn ik ”  —  pod ty tu łem  •’ s0<

dzieści la t re w o lu cy jn e j walk* ,
c ja iizm  i  niepodległość”  — w*,Itl j-f,
cza obszerny życiorys Prezyd*nW 
tow . Bolesława B ie ru ta .

podobnie m ilion . A  w  stanach - ' 
n iow ych  każdy głos m urzyńsk■■ ‘ ^  
c iw ia ją c y  się dotychczasowemu ey3
w o ln ic tw u  jest groźbą dla  W 
czy T rum ana większą niż S,-’" 
dzie j. ' ,a ns

Prasa am erykańska uderz ' - ę.0
alanm. Jeśli te r ro r  i  represje n - 0póf 
n ie  odstraszają, ale zwiększ5,^^ ¡0 - 
mas i  popu larność haseł v:C "  p8r' 
wych, należy sięgnąć po ®Tin' j '0 
dz ie j w ym yś lne  metody. Pisz“  jj:« - 
m e lancho lijn ie  „N e w  Y o rk  
pomaga ju ż  Goebbelsowska P-‘^  str* 
da i  w ym ach iw an ie  0,czerwon; ‘

...e
p * V ° ;Y o rk  P ost" —  że wystarczy cz«c 

w ać się, k to  p o tra f i głośniej K ^ zd?l 
„cze rw on i“',-to  bardzo n iem ile  ,>%sy 
w i. k ie d y  się zacznie liczyć „7ajigc® ^  
wyborach, głosy oddane na w pgiK

szakiem “
Jeśli Dewey m yś li —

„C ze rw on i“  to  nie ty lk o  
c iw ko  k tó rym  odbyw ają  
k tó rych  ścigają różne kernish
„dz ia ła lnośc i antyamerykańss - ^  T
rych  osadza się w  w ięz ien i8“ 11 "
Są rów nież czarn i.

10 M urzynów  mc-żna sterro- - 
i  pow 'esic -im  ta b lic z k i na 
ta b liczk i z antym urzyńsfcjnd “ . , j *1° 
A le  masa, -gdy raz dotrze do 
w o  uśw iadam iające, staje . yod* 
wobec k tó re j, ja k  ostrzega 
Post", Dewey i  T rum an są “ j,

J u lia n  S t fy j*
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O t o s  S f f » ® f l t T O W V
Z e  s p o r t u  w  Z S R R

W ram ach m is trzostw  p ły w a c k ic h  j kolarzy, 
ZSRR sztafeta męska 4 x  200 m  st. ' 
dowolnym w  składzie Drapi.j, G lad i- 

Mieszków i  Uszakow us ta liła  no- 
reko rd  Z w iązku  Radzieckiego w y  

Olkiem 9:14,6 min. Uzyskany czas 
łest o 5,4 sek. lepszy od dotychczaso 
"'ego reko rdu  na tym  dystansie. W 
ramach te j sztafety p łynący na d ru ­
giej zm ianie reko rdz is ta  św iata Miesz 
k°W przep łyną ł swoją zm ianę —  200 
111 — w  doskonałym  czasie 2:14,7 min.

Niezwykle emocjonujący przebieg 
Wał wyścig na 100 m st. klas., w  któ 
ryih spotkali się dwaj czołowi pływa 
£y ZSRR, rekordziści świata Bojczen 
i0 i  Mieszków. Wyścig zakończył się 
^vycięstwem Bojczenk', który prze- 
by ł dystans w  1:08,0 min,, wyprzedza 
l4c Mieszkowa o 1,5 sek.

W wyścigu kob ie t na dystansie 100 
***, st. dow. zw yciężyła  zeszłoroczna 
•histrzyni Z w iązku  Radzieckiego Ko- 
®zetko^va w  czasie 1:12,7 min. W  w y - 
cjgu na 100 m  st. klas. kob ie t ty tu ł 

'Mistrzowski zdobyła Połygałowa w  
^asie 1:28,6 min.

*  . *

reprezentu j ących

W M oskw ie rozpoczęły się X IV  m i-  
‘fzostwa ko la rsk ie  Zw iązku Radziec 

*6'ego. W zawodach uczestniczy 150

drużyny
s ił zb ro jnych  ZSRR oraz zespoły 
zw iązków  zawodowych „D ynam o“  i  
„S p a rta k “ .

Tegoroczne m istrzostwa zbiegają 
się z uroczystym  jubileuszem  25-le- 
cia is tn ien ia  zw iązku ko larskiego 
ZSRR, k tó ry  25 la t  ternu — w  roku  
1923 — zorganizow ał pierwsze m i­
strzostwa ko la rsk ie  Z w iązku  Radziec 
kiego.

W p ierw szym  d n iu  zawodów roze­
grano dwa w yśc ig i szosowe w  konku 
re n c ji m ęskie j na dystansie 100 km  
i  w  k o n ku re n c ji żeńskiej na dystan­
sie 30 km . O bydwa w yśc ig i zakończy 
ły  się sukcesem ko la rzy  „D ynam o“ , 
k tó rzy  za ję li p ierwsze m iejsca w  kon 
k u re n c ji drużynow ej.

W wyścigu na 100 km  Startowało 
87 zaw odników, z k tó rych  13 ukoń ­
czyło wyścig w  czasie poniżej 2:50 go 
dżiny. Z w yc ięży ł Dżarcans (Dynam o 
—  Ryga), p rzebyw ając trasę w  
2:42:08.9 godz. Czas zwycięzcy jest 
o 10 sek. lepszy od reko rdu  ZSRR na 
tym  dystansie, k tó ry  na leży do ko­
larza litew sk iego  Lassi.

W w yścigu szosowym kob ie t na dy 
stańs"’e 30 km  zwyciężyła znana za­
wodniczka Larionowa (Dynam o — 
M oskwa) w  czasie 52:01,3 fin.

B u d a p e s z t  — W a r s z a w a  4:2  w  t e n i s i e
Hebda przegrywa z Szigetim. Gry mieszanej nie dokończono

W trzec im  i  osta tn im  dn iu  m iędzy­
narodowego meczu tenisowego B uda­
peszt — W arszawa rozegrano 2 g ry  
po jedyńcze i  1 mieszaną. Ta ostatnia

Francja -  Czechosłowacja 91:77
w  l e k k o  a t l e t y c e

Na stad ion ie w  Colomibes w  Piary- 
. 511 odbyło się m iędzynarodow e spot- 

-anie lekko  atle tyczne F ranc ja  —  Cze 
, osiowacja. Z aw ody od byw a ły  się 
podczas u lewnego deszczu i  zgrom a- 
MZ;_ły na trybunach  za ledw ie 2.000 w i 

zów. W biegu na 5,000 ¡m zw yc ięży ł 
atoipek (Czechosłowacja) w  czasie 
4-28,4 m in . o  oko ło  250 m  przed F rań  
Ozem M im oun O 'Kaha. W pozcsta- 

konkurenc jach  zw yc ięży li: 100 m 
Vailm y (F ranc ja ) —  10,7 sek.; 400 m  

i?«!*; (F rancja) — 50,4 sek.; 800 m  - -  
iansenne (F rancja) —  1:53,3 m in .;
■500 m  —  Cevona (Czechosłowacja) — 

3 ?  m in .; 110 m p. ¡pł. —  M arie  
r ancja) —  14,8 sek.; oszczep —  Kisse 

'etter (Czechosłowacja) —  60,90 m ;

skok w zw yż —  T onko  (Czeehosł.) —  
1.90 m; 400 m p. p ł. A r ifo n  (F ran­
cja) 53,2 sek.; 200 m  — V a lm y  
(F rancja) —  22,3 sek.; skok w  da l —  
Fikej-z (Czechosłowacja) —  7,14 m; 
dysk — K no tek  (Czeehosł.) —  45,21 
m; skok o tyczce —  Silikm  (Francja) 
3,80 m ; ku la  -— K a lin a  (Cizechcsłoiwa- 
cja) 14,46 m; sztafeta 4X100 m — 
F ranc ja  —  43,3 sek.

W ogólnej p u n k ta c ji F ra n c ja  zw y­
ciężyła Czechosłowację w  stosunku 
91:77 pfct. W  iden tycznym  stosunku 
F rancuzi zw yc ięży li Czechosłowaków 
w  poprzednim  —  p ie rw szym  po w o j­
nie —  spotkaniu lekfcoałłetycznjm i, 
k tó re  odbyło się w  ub ieg łym  roku  w  
Pradze.

I I  tura Ligi Waterpolowef
»»Elektryczność“ prowadzi w tabeli
D rugi dzień m is trzostw  Polski L i -  

51 W aterpo low ej ob fitow a ł w k ilk a  
espodzianek, k tó re  jeszcze bardzie j

¡a-

W ro c ła w  — G dańsk  
5  : 0  ( 4 : 0 )

Na stad ion ie  olśtmpijsklim w e W roc- 
,lw*u rozegrany został mecz piłfear- 

J5  *  c y k lu  rozg ryw ek o puchar Z iem  
T ry s k a n y c h  m iędzy reprezentacją 

‘’ańska i W rocławia, Mecz z grom  a- 
na trybun ach  oikoło 8.000 w idzów , 

dżyna W roc ław ia  przewyższała zde 
cyclowanie osłab iony brak iem  graczy 
■ ^ *1 1 “  zespół Gdańska. W drug ie j 
g ło w ie  meczu a tak W roc ław ia  n ie  w y  
/ ' ’Mzystał w ie lu  o ka z ji do  zdobycia 

arn-ki. Spotkanie zakończyło się zde 
^d o w a n y m  zwycięstwem  W rocław ia 

stosunku 5:0 (4:0).

K O M U N IK A T
w  św ie tlic y  RSW  „P rasa“ , ul. 

0Jlibina 10 o godz. 15 odbędzie się 
( J u rc ie  tu rn ie ju  szachowego, w a r-  

'-»wego i  ping-pongowego, o rg an i- 
"'anego p ikez K om is ję  K u ltu ra ln o - 

0śWiatową.

um ocn iły  pozycję stołecznej „E le k ­
tryczności“ w  zdobyciu ty tu łu  m i­
strza Polski.

W y n ik i drugiego dnia:
„Pogoń“ (Katow ice) —  „Polonia“ 

(Bytom ) 2:1 (1:0), B ra m k i d la  zw y­
cięzców zdoby li Procel i  Kałuża, d la  

pokonanych K ow a lsk i.
AZS —  „Cracovia“ 0:0.

„Elektryczność“ —  KSZO 5:3 (2:1). 
B ra m k i d la  warszaw ian zdobyli K a r ­
p ińsk i —  3, G um kow ski i  Zguda po 
jedne j; d la  pokonanych K ie rysz i  U l 
po jednej.

KSZO —  „Pogoń" 2:2 (1:0). Dla
KSZO  b ra m k i zdobyli: M acie jew ski 
i  K ie rysz; d la  Pogoni K a łuża i  Sędzio 
łoż.

„Elektryczność“ —  „Cracovia“ 4:2 
(2:1). Bramki dla Elektryczności zdo­
byli: Karpiński 3 i  Gumkowski 1. 
Dla pokonanych: Jampot 2.

„Polonia“ —  AZS 5:0 (5:0).

Po d ru g im  d n iu  p row adzi „E le k ­
tryczność“  z 16 pu n k ta m i przed „P o ­
gonią“  (12 pkt.), „P o lon ią “  (10 pkt.),

Katona (Węgry)

z powodu zapadających ciem ności n ie  
została zakończona. P rzerw ano ją  
p rzy  stanie setów po 1 i  stosunku ge­
m ów  2:1 d la  p a ry  po lsk ie j.

W grach po jedynczych Skonecki dio 
w iód ł jeszcze raz sw e j dobre j fo rm y, 
w y g ry w a ją c  lekko  w  trzech setach z 
Kotóną.

P ierw sze dwa sety P o lak zdobyw a 
p ra w ie  bez w a lk i i  jedyn ie  w  trzecim  
secie doskonale i  o fia rn ie  g ra jący  Wę 
g ie r zm usił go do w yraźnego w y ­
s iłku .

Bardzo duże zainteresowanie wtzfou- 
1 diziło spotkani© dwóch „starze jących 
się pa nó w '1 — Szigeti‘ego i  Hebdy. 
W ałka trw a ła  przez 5 setów i  do os­
ta tn ie j c h w ili n ie  b y ło  w iadom o, k to  
w y jd z ie  z n ie j zwycięsko.

S iły  b y ły  zupełn ie w yrów nane. Sza 
lę  zwycięstwa przew ażyła w iększa o- 
fensywność W ęgra p rzy  siatce. Heb­
da w y p a d ł nadspodziewanie debrze, 
chociaż od czasu do czasu psu ł zupeł­
n ie  ła tw e  p iłk i.

W grze m ieszanej na jlepszym  by ł 
Katona. P artnerka  jego — Erdoedi 
pokazała ®ię z ja k  na jlepszej strony, 
dem onstru jąc do b ry  re fleks i  skutecz­
ną grę p rzy  siatce.

SKONECK1 —  K A T O N A
6:2, 6:2, 9:7

Pierw szy set m ija  bardzo szybko. 
W ęgier popełnia dużo błędów. Sko- 
neck i g ra  szybko, od czasu do czasu 
chodzi do sia tki, gdzie ładn ie  kończy 
p i łk i.  K o le jność gemów: 1:0, 2:0, 3:0, 
4:0, 4:1, 4:2, 5:2, 6:2.

D ru g i set m a podobny przebieg. 
K a tona  p ró bu je  „skracać“  —  jednak 
w  zagraniach tych  sam jest b ity  w ła s ­
ną bronią, gdyż Skonecki skraca le­
p ie j. Set m ija  rów nież dosyć szybko. 
K o le jność gemów: 0:1, 1:1, 1:2, 2:2, 3-2, 
4:2, 5:2, 6:2.

N a jc iekaw szy b y ł set trzeci. K a to ­
na zaczyna atakować p rzy  siatce, po­
za tym  z g łęb i k o rtu  jes t dużo regu­
la rn ie jszy , n iż  w  dwóch poprzednich 
setach. P rzy  stan ie  gemów 4:2 d la  Sk-o 
neefciego naw iązu je  .się długa i  ciężka 
w a lka . Skcnecki w ychodz i z n ie j zwy 
cięsko i  p row adzi ju ż  5:3. Od tego m o­
m en tu  W ęgier „w ychodz i w p ros t ze 
s k ó ry “  i  wa lczy o każdą p iłk ę  n iezw y 
k le  o fia rn ie  i  am b itn ie . W ygryw a  2 
gemy i  w y ró w n u je  na 5:5. G ra jest nie 

\ zw yk le  zacięta i  ostatecznie seta zdo­
byw a P o lak 9:7, w y g ryw a ją c  mecz.

S Z IG E T I —  H E B D A  *
3:6, 6:4, 6:4, 5:7, 6:4

Hebda zaczyna bardzo dóbrze i  w 
k ró tk im  czasie p row adz i 4:0. Później 
popełn ia dużo błędów  i S zigeti zdoby

w a ko le jn o  3 gemy. P olak skupia się. 
w yg ryw a  gema, a w  następnej grze 
po 2 setbolach w y g ry w a  seta.

D ru g i set jest b. w yrów nany.
T rzeci set jest rów nież b. zacięty. 

P rzy stosunku gem ów 3:3 Szigeti zdo 
byw a 2 gemy i  w  trzecim  m ia ł ju ż  
setfoola, k tórego b ro n i Hebda —  i  ge­
ma w yg ryw a . Ostatecznie W ęgier w y ­
g ryw a  seta 6:4.

W czw a rtym  secie początkowo Heb­
da gra doskonale i p row adz i ju ż  3:0. 
Później jes t 3:1, 3:2, 4:2, 4:3, 4:4, 5:4, 
5:5. W ęgier jest w yraźn ie  zmęczony. 
Ostatnie 2 gem y w y g ry w a  Polak.

P ią ty  i  decydu jący set jest n a jb a r­
dziej w yrów nany. Hebda doprowadza 
do stanu 4:3 na sw o ją  korzyść i  w  na 
stępnym gemie p rzeg ryw a  sw ó j ser­
w is. Szigeti zaczyna atakować przy 
siatce, szczególnie po swoim  serwisie. 
Dzięki tem u zdobywa dwa ostatn ie ge 
m y —  w yg ryw a jąc  mecz.

„W ete ran i ten isow i“  serdecznie uca 
ło w a li się po walce. Zna ją  się p rze­
cież b. dobrze i spo tyka li się ju ż  nie 
raz na ko rtach  św iatowych.

S KO N EC K I, JĘDR ZEJO W SKA —
K A T O N A , ERDO EDI 4:6, 6:3 i  2:1
Gra mieszana, począwszy od d ru ­

giego seta —  toczyła się już  w  pó ł- 
ciemmościaeh. G ra by ła  łJ. żywa. Tern 
po nadaw ał K atona, a pa rtn e rka  jego 
rów nież w ykazyw a ła  b. duży tempera 
m ent. W p ierw szym  secie para polska 
gra dość słabo. Zawodzi w yraźn ie  zmę 
ozony Skonecki. D ru g i set jes t lepszy. 
W ygryw a go zdecydowanie para po l­
ska. O statn ie 3 gemy trzeciego seta 
rozegrane są już  po ciemku.

Ostateczny w y n ik  meczu Budapeszt 
— W arszawa 4:2 dla Budapesztu i  n ie  
dokończona gra w  m ixc ie .

T rzydn iow a im preza na korc ie  W KS 
„L e g ia “ była  n iezw yk le  udana i  za­
ró w n o  w idow iskow o, ja k  i  sportowo 
ca łkow ic ie  zadow oliła  w idow nię.

Z. Dali

U S A  —A u s t r a l i a  2:0
o piiciiar Davisa

W Forest H ills  rozpoczęto fin a ło . 
we spotkanie tenisowe o Puchar Da- 
visa, rozgryw ane m iędzy posiadaczką 
pucharu  — USA, a zwyciężczynią f i  
na łu  m iędzystrefow ego —  A ustra lią .

W p ierw szym  dn iu  meczu, w  n ie ­
dzielę, odby ły  się 2 spotkania w  grze 
po jedynczej, k tó re  zakończyły się zwy 
cięstwem  A m erykanów . Parker (USA) 
pokonał SidweRa (Auistr.) 6:4, 6:4, 6:4,

Wiceminister Wolski prezesem P 2 N
W niedzielę odby ł się w  Zakopanem  

doroczny zjazd de legatów  Polskiego 
Z w iązku  Narciarskiego. W  czasie 
obrad, k tó ry m  przewodniczył w icem i 
n is te r W olsk i dokonano w yb o ró w  no­
wego zarządu w  składzie: prezes —  
wicem. Wolski; wiceprezesi —  dr. Bo 
niecki, dr. Załuski, Boski; sekretarz— 
inż. Gogolewski; ska rb n ik  —  Kozieł; 
członkow ie prezyd ium  — pos. Ro­
czek, pos. Arczyńskł, dr. Mila-ta i 
Płonka.

K a p ita n  sportow y —  BujaJk.
Oprócz tego w  skład zarządu 

weszli: B u ja k  Ignacy, Bukow iecki, 
C iaputa, G erhard, Rom ański, S tatte r, 
W itesiczka, W yrobek oraz prezesi 
okręgów F N Z  i  przewodniczący ko­
m is ji s ta łych Zarządu Głównego. W 
składzie Zarządu szereg m andatów 
pow ierzono przedstaw icie lom  Z w iąz­
k u  M łodzieży Polskie j.

a Schroeder (USA) w y g ra ł z ( i  (listem  
(Austr.) 6:3, 4:8, 6:9, 6:0.

Po p ierw szym  dn iu  meczu USA pro 
wadzi w ięc 2 : 0.

K  S J W I T “ -  
„D R U K A R Z “ 2 :2  (2 :0 )

D nia  5 b.m. ma bo isku P K S  „E le k ­
tryczność“  odby ł się mecz p i łk i nożnej 
o m istrzostw o ¿1. B  \VOZPN pom ię ­
dzy K S  „Ś w it“  —  Z K 8  „D ru k a rz “ . 
Mecz zakończył się w y n ik ie m  ¡nieroz 
strzyg n ię ty r.i f.:2 (2:0). W  p ierw sze j 
po łow ie  g ra  w yrów nana , gdzie w  za 
m ieszaniach podbram kow ych „Ś w it “  
zdobywa 2 b ra m k i. Po p rze rw ie  ZKS 
„D ru k a rz “  obejm uje in ic ja ty w ę  w  
swoje ręce w y ró w n u ją c  2:2. G ra bar 
dzo żywa.

W  przediraeezu reze rw  KS  „Ś w it“ — 
ZKS „D ru k a rz “  1:1 (0:1).

O  m is trzo s tw o  L ig i
Warszawa.
W KS „Legia“ —  „Garbarnia“ 2 : 0
Mecz sta ł na dość słabym  poziomie. 

D eb iu t W aśki na środku napadu (już 
po raz drug i) w ypad ł b. dobrze. O 
ile  sam mecz b y ł słaby — to  strze 
lone b ra m k i b y ły  b. dobre. Szczegół 
nie pierwsza zdobyta przez Waśkę z 
woleja. D rugą bram kę s trze lił Szy­
m ański.

*
K raków .
„Cracovia“ —» „Polonia“ (Warszawa) 

3 : 1 (2:1)
ku  rezerw ow ym i. Cracovia uzyskała 
zwycięstwo n iezbyt zasłużenie.' Polo­
nia była  drużyną lepszą, szybszą i  ani
bitn ie jszą.

♦
„W IS Ł A “ —  Z Z K  2 : 1 (0:0)

Drużyna krakow ska  pokonała ze­
spół poznański po ładnej grze, s to ją ­
cej na w ysokim  poziomie technicz­
nym . W „W iś le “  w y ró żn ił się Ju ro - 
w icz w  bramce, F lanek w obronie i 
Gracz w  ataku.
Łodi;

„Widzew“ —  „Polonia“ (Bvtom)
2 : 1 (1:0)

Mecz bardzo słaby, nie zasługujący 
na m iano spotkania ligowego. Z w y ­
cięstwo „W idzew a“  zasłużone, gdyż 
by ł on drużną lepszą.

Rybnik.
„T A R N O V IA “ — „RYM ER“ 4:0 (1:0)

Drużyna tarnow ska m ia ła  wyraźną 
przewagę nad zespołem śląskim  i  wy 
grała całkow icie  zasłużenie 

X
Poznań.

AKS (CHORZÓW  — „W ARTA“ 
3:1 (1:0)

Mecz stał na słabym  poziomie i 
przyn iós ł zwycięstwo drużynie am b lt 
niejszej i  o fia rn ie jsze j. „W a rta “  za- 
prezenowała się b. słabo. Zespół poz­
nański g ra ł bez K rys tko w ia ka  (bram 
karz) i  Grońskiego. Zastępcy ich — 
Szulc i P o litow icz  n ie  b y li w  stanie 
zastąpić swych chorych kolegów. 
W szystkie 3 b ram k i dla A K S  strze­
l i ł  Spodzieja.
CHORZÓYV

„RUCH" —  ŁKS 3:0 (2:0)

Mecz przyn iós ł ła tw e (zwycięstwo 
d rużyn ie  śląskiej. B ra m k i zdobyli: 
Cebula —  2 i  K u b ick i — 1. Sędziował 
słabo ob. F iszer z Poznania. W idzów 
ok 7 tysięcy.

ty ^ z g r y w k j trw a ć  będą codziennie J KSZO  (5 pkt.), AZS  (3 pkt.) i  „C ra -
Sodz. 15 — 19. ccv ią “  (2 pkt,).

TEATRY -  KINA -  RADIO
T E A T R Y

te a t f  p o l s k i  (Karasia 2)
19 „O d w e ty " .«ocł/.

K I N A
A T L A N T IC  (C hm ielna 33) 

„O ko licznośc i łagodzące“ ,

Pocz. seansów o godz. 13,15 
17, 21 I Zw . Zaw. o 19-eJ.

R A D IO
;'Mlac!ówka“ K — ź ^ T ó w o d u  pooz‘ seansów 15, 17, 21; Dz. por. 6.30 M uz po r. z 
ctlOrobv ledn e i z a rtys te k  dla zw - zawód. 19. P ły t. 7.00 S kró t w iad . dz
U m ie r a  3 n a 1 k i lk a Y d n i __________  P°r - 1-30 Muz. por. z p ły t.
^ńzym ana.
¿'OW Y (Puławska 39) 

Ig “ rw an ie  Sabinek“ , godz.

P A L L A D IU M
„D ra g o n w yck ", 
seans. 15, 19, 21, 
zaw. 17.

(Z ło ta  7-9) 8.20 „A n n a  Proletariusz-
początek k-a"' pow: 8 35 M u z - - P°r 2p ły t. 12.04 Dz. po łudn iow y, 
dla zw. 12.25 Muz. S łow iańska w 

~«w. a». w yk . R. K ow a lsk ie j — w io
r iJ I>IO (Karow a Z l )  n ie- lonczela. 12.45 P oradn ik

' nny, PO LO N IA  (M arszałków - dla wsi. 13.00 Konc. O rk ie
K l a s y c z n y  (M okotow - ska 56). „N a  tro p ie  zbro- s try  P R - P°d d y r. A rn o l-

18) godz. 19 „Seans“ . d n i.. DOCZ da Rezlera z udz. Zygm un
, Ł ETN1 (Polna 26) o godz. 7o Seansów l3 ' ,5' ‘ a Suchodolskiego -  śpiew.
19.15 N M ”  e 19 1 21: zw - zaw. 17. 13.45 Muz. poważna z  p ły t.

„rm o u c n e  . 15.30 A ud. d la dzieci. 16.00km M AJ.OU /AU u. cna
o .  „  Y (M arszałkowska 8» SYRENA (Inżyn ie rska  2) Dz. popfiludn . 16.45 „P rz y  

godz. 19 sztuka de F le r „B itw a  o szyny“  nocz Se - sobocie P° roboc ie ". 18.00 
a » de Crolsseta „P o w ró t“  . S  /  ’ po“ - se „M ó w i W ystawa Z im  Od-
p OW SZECHNY (ZamoJ- , 15, 17 1 21 • zw  zaw- zyskanych. 18.05 K once rt

‘ kiego 20) o oodz 10 ra n  r k ' K ra k ’ p - R P°d d y r.
«Ida* g ’ _  J. C erta . 18.40 „Z  ja k im  się

a • TĘC ZA (Suzina 4) „R odz i wdajesz, ta k im  się sta-
bO M O E D lA  (Szwedzka 2) na A rta m o n o w ych ". Pocz. leE2"  s łuch. 19.00 Muz. lek

*Sc k  l9 ' ” P ° Clą*  .W idm o"- seansów 15> 17 s 2W- p a n tk i“ ' y  p o w '3° B :EmparuCsa‘  
(-BN.A M U ZYC ZNO -O PE wod. 19. 19.45 ,.Z życia Z w . Radziec

^ ^ A  (M arszałkowska 8) a k t u a r iw n flm  . k iego ". 20.10 X V I W ieczór
-  n iec-vm - A K T U A LN O Ś C I N r I M ick iew iczow sk i. 20.40 Lek

ł  '■ (M arszałkowska U2) Pro- ka muz. dw u fo rte p . w  w y -
W RÓBELEK W ARSZAW - gram  N r. 43, pocz. seansu ko n aih l i W ik to ra  K a rw iń -

í f i  « v g m u n to w ska  8, o «. codziennie o gada- U. ^ ^ n . O O ^ D ^
81« ... 10,30 rew la  " Na trB '  A K T U A L N O Ś C I N r. 2 M uz- taneczna w  w y k . 

w  * Z “ . .... t— la-ci-a «) 9 r k - Tanecznej P. R. pod

Centrala Handlowo
Przemysłu Motoryzacyjnego

„MOTOZBYT“
Przedsiębiorstw o Państwowe W yodrębnione 

Warszawa, u l. M azowiecka 13

Posiada na składzie samochody, ciężarowe po 
generalnym remoncie m arki G. A. Z. Wolna 

sprzedaż dla wszystkich.
_________________ 2782-K

Przetarg nieograniczony
Z. P. T. F A B R Y K A  W ZM A C N IA K Ó W  T - l  

Warszawa, ul. Rejtana N r 16
ogłasza przetarg nieograniczony na roboty ze­
w nętrzne p rzy  budynku  fabrycznym  p rzy  ul. 
S tęp ińskie j N r  26 w  Warszawie* obejm ujące:

1) zdrenowanie posesji,
2) w ykonan ie  podziemnego składu opału,

uporządkowanie podwórz i  podjazdów. 
P odk ładk i o fe rtow e otrzym ać można w  B iu ­

rze budow y — Rejtana 16, 4 p., tel. 4-13-02, 
gdzie w  dn iu  10 września o godz. 11 odbędzie 
się kom isy jne  o tw arc ie  o fe rt. 2759 K

»Ea t r D ZIE C I W ARSZA
(W S yren ie , Inżyn ie rska  2) d y r , CaJrne; a. ' 23

, nieczynne. s ta tn le  w iad . 23.10 Muz.
(Karowa 31) nieczynny. „ __ taneczni z. p ły t. 23.30 Muz.

( , /U ’ L lW E H  (K ró lew ska 13) STYLOW Y (M arszalków - taneczno z p ły t. 24.00 
ec*ynay, oka „ r  1(2). ..S vnnw ie ".. H vm nska n r  112). „S yn o w ie ".. H ym n

O G ŁO SZEN IE O PRZETARG U
G łów ny Urząd P om iarów  K ra ju  odda 

w  drodze prze ta rgu nieograniczonego w yko ­
nanie podkładu fotogram etrycznego do ra ­
d ia ln e j tr ia n g u ła c ji dla części pow ia tu  Olecko 
(woj. białostockie) na obszarze około 40.000 
hektarów .

Zastrzega się zm ianę pow ierzchn i stanow ią­
cej tem at pracy w  granicach m n ie j lu b  w ię ­
cej oko ło 30 proc. Dokładna pow ierzchnia 
zostanie usta lona w  um owie.

In fo rm a c je  w  spraw ie tem atu- p racy oraz 
w a run ków  ogólnych udzielane beda od dn ia 
1. IX . 1948 r. do dn ia  10. IX .  1948 r. w  go­
dzinach od 8.30 do 9,30 w  G łów nym  Urzędzie 
P om iarów  K ra ju , Warszawa. A l. S ta lina 24, 
pokój 302, zam iejscowym  zostaną przesłane 
pocztą.

T erm in  składania o fe rt up ływ a dnia 14. IX . 
1948 r. o godz. 12-ej.

O tw arc ieS  o fe rt nastąpi 15, IX . 1948 r. ' 
godz. 11-ej. 2784-K

F A B R Y K A  M A G G I £p. z o. o. 
pod zarządem państw ow ym  w  Poznaniu, u l. 
B a łtycka  85, ogłasza

PRZETARG
na dostawę miesięcznie 1.200 —  1.500 kg ło ju  
wołowego topionego, p ierw sze j klasy, czyste­
go, bez ja k ic h k o lw ie k  domieszek innych  tłusz­
czów, nadającego się do p rze róbk i na a rty k u ły  

spożywcze.
O fe rty  należy składać w  n ie firm ow ych  za­

lakow anych kopertach do dn ia  15 września 
1948 r. K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąpi w  
d n iu  16 w rześnia 1948 r . o godz. l l_ e j.

F ab ryka  zastrzega ' sobie praw o dowolnego 
w yb o ru  oferenta, ja k  rów nież unieważnienia 
prze ta rgu bez podania powodów. 2794.K

PRZETARG  NIEO GRANICZiONY  
PAŃSTW O W E

W A R SZA W SK IE  Z A K Ł A D Y  G RAFICZNE  
Tam ka 3

ogłaszają przetarg n ieograniczony na dostawę:
1) maszyny elektrycznej do liczenia,
2) arytmometru elektrycznego albo ręcz­

nego.
O fe rty  należy składać codziennie, w  godz. 

urzędowych w  sekre tariac ie  P.W.Z.G., Tam ­
ka 3 do dn ia 15 bm. z napisem:

„O fe rta  na maszynę dla D z ia łu  Zaopa­
trzenia. 2783-K

Z A R ZĄ D  M IE JS K I W  SZCZECIN IE  
ogłasza n in ie jszym  konkurs na stanowiska: 
sekretarza M iejskiej Rady Narodowej i  refe­
renta organizacyjnego.

Do powyższych stanow isk przyw iązane jest 
zależnie od posiadanych k w a lif ik a c ji uposażę, 
n ie  wg. V I I  w zg l. V I  g rupy uposażenia praco\ 
n ik ó w  państwowych. Prem ie zależne od w yn i 
kó w  pracy i  pomoc w  uzyskaniu mieszkania.

W ymagane są: k ilk u le tn ia  p ra k tyka  samorzą­
dowa na podobnych s tanow i­
skach. co na jm n ie j średnie w y . 
kształcenie, nieposzlakowana 
przeszłość i  pogadanie obywa, 
te lstwa polskiego.

Podania w raz  z życiorysam i i  odpisam i do­
kum entów  należy złożyć w  Zarządzie M ie j­
skim , W ydzia ł O gólny w  te rm in ie  do dnia 30 
września 1948 r. 2789-K

Prezydent M iasta 
(—) inż. mgr Piotr Zaremba

ćSOK SZKOLNY ROZPO CZĘTY
Polecamy przyloty szkolne, podręczniki i konfekcjo
FS f t  B i l  g u m a  i n d y j s k a  n a  p o d e s z w y

U U fVI T O W A R O W Y  “
........  ■iiib **

R-cia Jab łkow scy Warszawa, Bracka 225

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y  

W OJSKOWE
PRZEDSIĘBIO RSTW O  BUDO W LANE  

O D D Z IA Ł  W ARSZAW SKI
A*. Wyzwolenia 39

ogłasza przetarg n ieograniczony na dostawę 
20.000 m. sześć, p iasku rzecznego na budowy, 
w ykonyw ane przez W.P.B. na terenie W ar­

szawy.
P rzeta rg  odbędzie się dn ia  16.IX.1943 r. 
Ślepe kosztorysy i  w a ru n k i p rze targu mo­

żna otrzym ać w  b iurze W.P.B. O ddział W ar­
szawski — I  p ię tro , pokój N r  19, w  godzinach 
urzędowych. 2793.K

W Z M IA N K A  O PRZETARG U
M IE JS K IE  Z A K Ł A D Y  K O M U N IK A C Y JN E  

w  Warszawie, ul. M łynarska 2
ogłaszają prze ta rg  n ieograniczony na dostawę: 

2.200 szt. półkożuszków męskich,
250 szt. kożuchów d ług ich .

P e łny tekst ogłoszenia zamieszczony został 
w  „M on ito rze  P o lsk im “  N r  73 z dn. 27 .V III 
1948 r. oraz w  „D z ienn iku  U rzędow ym “  Rady 
Narodowej Zarządu M ie jskiego N r  21 z dn. 
31 .V II I .  1948 r.

Składanie o fe rt do dn. 18.IX.1948 r. do godz. 
7.30.

O tw arc ie  w  tym że d n iu  o godz. 8-ej. 2791-K

Ogłoszenia drobne
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48, N ow ak. 885

Z G U B Y

P R A C A
Z A O F IA R O W A N A

S TU D E N T K I zostaną p rz y ­
ję te  do czytan ia ko re k t — 
D ru ka rn ia  Tam ka 3. 670

'l^kcJa ul, Smehia 12 Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red, nocna i zagrań. 8-82-25;Sekret. Red. 8-82-29; Dział M iejski 8-82-27, Dział listów 1 interw. 8-51-01, Kołp. 8-71-80,

! ZG U BIO N O  .kartę re je s tra - 
j c y jn ą  R K U  K o t P io tr, o -  

tw oek, S ienkiew icza t. 674

S KK A D ZIO N O  leg itym ac ią  
siużbową wydaną przez k .  
W. PPR N r  2)9. ka rtę  de- 
m ob ilizacy jną  na nazwisko 
Ż u raw sk i M ieczysław  oraz 
2 b ile ty  na okazicie la N r 
1726 1 1734. 673

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA“, Warszawa, Smolna 10.
Adm. ul. Smolna 13. 8-29-84; Dział oglosz. 8-50-23.

. £-58238



CfcOS LODU
N r 246

WOLNE PRZEJŚCIA -  ODGRUZOWANE ULICE
NIEDZIELA ZASTAŁA ROBOTNIKÓW STOLICY PRZY PRACY

Pracowuic.v DO KP na Pradze oczysz czają swój teren z gruzu.

F irm a  Mostos ta i, g łów ny „p raco­
dawca”  towarzyszy z P ragi cen tra l­
nej, k tó rzy  wczoraj od rana stanęli 
do pracy przy odbudowie stolicy, przy 
gotowując program  prac i  narzędzia, 
nie doceniła zapału p racow ników  i  or 
ganizatorów akc ji.

Liczono na stu, na jw yże j na dw u­
stu ochotników , skoro w ięc z jaw iło  
się okrągło trzystu  peperowców i  stu- 
trzydziestu pepesowców, zabrakło  dla 
n ich narzędzi.

K a ta s tro fy  jednak z tego powodu 
nie było, bowiem  z pobliskiego m a­
gazynu przydzie lono dodatkowo pew­
ną ilość szpadli i k ilo fó w  i  choć z 
opóźnieniem, praca ruszyła wkró tce 
na dobre.

Do roboty stanęli towarzysze ze 
wszystkich praw ie kó ł fabrycznych i 
terenowych, podległych K D  Pragi 
cen tra lne j a więc robotnicy PMS 
„S c irc h ta ” , „B s c u tiłu ” , Rzeźni M ie j­
skie j, C en tra li M ięsnej i fa b ry k i ,.A- 
v ia ” . N iegorzej spisali się urzędnicy

Słoneczna wrześniowa niedziela. 
Ze Wszystkich dzielnie, ze wszystkich 
stron miasta wyszli towarzysze na 
ulice. |€ie na spacer, nie na przcchadz 
kę, choć pogoda kusi. Towarzysze 
rozeszli się po gruzach i ruinach. Ro­
zeszli się grupami, po pięćdziesiąt, po 
sto, po dwieście osób. Jak Warszawa 
długa i szeroka wszędzie słychać 
skrzypienie wózków, stuk łepat i ło­
mów. Towarzysze z kół PPR i PPS, 
Z różnych instytucji i zakładów pracy 
odgruzowują dziś Stolicę. Urzędnicy,

robotnicy, nauczyciele. Są tu dzisiaj
wszyscy.

Ną odcinku między Świętokrzyską 
a Próżną, pracuje grupa z prezydium 
Zarządu Miejskiego z prez. T O Ł ­
W IŃ S K IM . Obok towarzysze z Min. 
Przem. i Handlu, dalej MBP itd., itd.

Teren przyszłego Centralnego Do­
mu Młodzieży zaroił się dziś mło­
dzieżą z całej Warszawy, która ocho 
czo i ze śpiewem ną ustach porząd­
kowała miejsce pod przyszły potężny 
gmach Związkil Młodzieży Polskiej w 
Ąl. Wyzwolenia.

Na trasie M arsza łkow skie j p racują 
urzędnicy Zarządu M e jsk ieg o  z p re ­

zydentem T o łw ińsk im  na c-:cle.

M in is terstw a Skarbu, Poczty, S ta­
rostw  G rodzkich i  innych  in s ty tu c ji.

Teren pracy bardzo rozległy.. Trze­
ba wozić ziemię z dworca W ileńskie­
go aż w pobliże W is ły  ną Zygm un- 
towską. Inw esto r Mostostal dostar­
czył 30 wagonetek. dw ie  lokom otyw y 
oraz 8 m a js trów  i m echaników  do kie 
row an ia  pracam i.

Towarzysze podz ie lili się h a  cztery 
grupy po 70 osób. D w ie  z n ich łado­
w a ły  ziemię p rzy dw orcu W ileńsk im  
i  na w ybrz. H e lskim , pozostałe 2 odbie 
ra ły  ją na nasypie ul. Z ygm un tow - 
sk ie j i n iw e low ały . Reszta zaś wzięła 
sie do uprzątan ia kam ien ic wybrzeża 
Helskiego i do zdejm owania b ruku  
biegnącej wzdłuż W is ły  u licy , k tó ra  
ma być podniesiona do poziomu Zyg- 
m untow skie j.

A  oto plon pięciogodzinnej pracy: 
Przewieziono i  rozp lantcwano 310 v.r. 
geników  ziemi, uprzątn ię to  25 me­
trów sześciennych kam ien i z wybrze-

Persone] 
laznej St

-j,Ita la  V.L », 
pracu j 5 p i*-

t tU ú -d '¡ .

Z o­
ck?

ża Helskiego zerwano 153 metro 
kwadratowych niepotrzi bnego bruku 
i przemielono 45 metrów sześciennych 
gruzu.

Przy m łyn ku  gruzow ym  pracuje 8 
towarzyszy 3-go ko ła  terenowego 
PPR. Praga centra lna i dwóch meoha 
n:ków  Mostostalu. W grupie te j zna­
lazła się i kobieta tow. Zofia Laskow­
ska. Na zebraniu kola zgłosiła się do 
pracy w  tę niedzielę (kob ie ty pracu ją  
w przyszłym  tygodniu) bo w  następ­
ną wyjeżdża do rodziny, a musi prze­
cież swoje odrobić.

B y io  trochę pokp iw an ia  na tem at, 
..czy dorówna baba mężczyznom” ?, a- 
le tow. Laskowska zawzięła się i za­
pędziła mężczyzn w  przys łow iow y ko­
zi róg. Pięć godzin machała szpadlem 
bez przerw y, czym nic każdy m ógł się 
pochwalić.

Z lany potem sekretarz koła K u r -  
kow ski k lep ie  tow. Laskowską po ra ­
m ieniu i przyznaje: „d z ię k i n ie j g ru - 
zarka przerob iła  dziś ty le , co zawsze 
kiedy p racu ją  przy n ie j junacy i to 
dobrze w p raw ien i do te j roboty. Ręce 
na? bo la ły, ale w styd by ło  odpoczy­
wać. k iedy nasza „jedynaczka”  p ra ­
cowała bez w ytchn ien ia . No. i w y trzy  
maTśrny i jesteśmy zado-woleni z sie­
bie” .

Z pracy towarzyszy zadowoleni są 
rhwnież nadzorujący m a js trow ie  M o­
stostalu. Tw ie rdzą oni jednogłośnie, że 
pep~rowcy i pepesowcy Pragi spisał’ 
się bez zarzutu

N a gran icy  g h etta
Pracowano wczoraj nie ty lk o  r.a 

tras ie  W — Z i p rzy poszerzaniu 
M arsza łkow skie j. Przy szpitalach, 
szkołach, ogródkach jo rdanow skich  
spotyka liśm y grupy przy robocie. 
Odwiedzam y towarzyszy ze szpita­
la KBW .

Żelazna 90, rog N ow olip ia . G ranica 
dawnego gheita. Od s trony  nieobjęte j 
n im  W arszawy dwa bu dyn k i Cen­
tra lnego Szpita la IŚBW i barak szko­
ły san ita rne j. Od strony „tam te j 
pustynia gruzów.

Na oznaczonym czworoboku te j pu­
styn i, do k tó re j przylega barak koła 
pa rty jn e  postanow iły urządzić boisko 
sportowe.

X
P ow ita li nas z daleka w esołym i ok­

rzykam i:,
— Prosim y, są jeszcze łopa ty! 
Spostrzegli jednak apara t fo tog ra­

ficzny, więc p rz y b ra li m in y  uroczy­
ste Mężczyźni rękam i b ru dn ym i od 
gruzu p rzyg ła dz ili w łosy, a kob ie ty 
prosiły żeby zaczekać ze zdjęciam i, az 
się przebiorą. Pobiegły do szpitala : 
w ró c iły  w  b ia łych fartuchach i czep- 
kctcii*

_ i  Ja W am nie będę prać tych fa r ­
tuchów ! -  k rz y k n ą ł groźnie kp t. L e ­
chowicz, k w a te rm is trz  szpitala. K o­
k ie te ria  kob ie t okazała się jednak s il­
niejsza niż groźba. Na b ia ło  je s t ła d ­
nie j. Niech wszyscy w idzą, ze to p ra -; 
cuią p ie lęgn ia rk i.

Rej w iedzie starsza siostrą opera­
cyjna A nna K oź łuk . Obok m ej 
„u w ija  się”  sanitariuszka Janina Czer
wińska. . _„ „

Z drug ie j s trony placu grupa ąeoch. 
lonvch przy baraku szkoły san itarne j 
pracow nic p ra ln i, w ygląda ja k  p> -y
pieleniu. . , .

Mężczyźni nie pozostają w  ty le . K . 
ku  rekonwalescentów w  pizamac 
szlafrokach oraz, w  ciapciach na no­
gach pracuie łopatam i. . •
_ A co lekarz  na to? — pytam y

strzelców K B W , M ieczysława Sosin­
ó w , ,  i  St. Jakubowskiego.

_  P ozw okł — odpowiadają tonem 
obronnym , ja k  uczniacy, p rzy łapan i 
na gorącym uczynku — można s*ę spy

D r. G ubrynow icz b łyska p rzyzw ala­
jąco ciem nym i oku la ram i, a d r Zapa- 
iow sld  k iw a  potw ierdzająco głową.

Zbliża do nas m łoda kobieta z
m iną cie rp ię tn icy. # . .
_ Wam tu  wesoło 1 słonce grzeje i
robota przyjem na, a ja  ja k  zakonnica 
siedzę sama — wzdycha. O kazuje - ■ 
że M aria  R e jlich  jest szwaczką i  ma 
p ilna  robotę — szycie f ira n e k  d iaszp i 
ta la Nie pozwolono je j w ięc brać u- 
dzia iu w  odgruzow yw aniu. .

Na pociechę zjaw ia  s.ę przystojny 
porucznik z torbą pełną cukierków , 
k tó ry m i częstuje poszkodowaną i  m -

' N iezadowoleni są rów nież żołnierze

z p lu tonu  -gospodarczego. Z g łos ili swą; 
pomoc, a dostali dzień wolny...

— tJ ttaga,'uw aaaga!
O mało nie przejechał nas ciągnik. 

Rzucimimęi mawdwie pełne p la tfo rm y 
.ziemi. ljp . w y ładpw an iu . na je j m ie j­
sce wsypią. gruz. . dla Betonstalu. 
Wszystką' to odbywa ślę sprawnie' — 
dowódca Szkoły S an itarne j K B W , 
'o ira f i 'k ie :  ować nie ty lk o  swą szkolą.

Bardzo tu  jest przy jem nie  i robota 
rzeczyw iście „ id z ie ” . A ie  zobaczymy, 
jak je s t ,w  innych punktach Warsza-
wv

Na W oli, da ogródka . jo rdanow skie  
go przy u licy  L u d w ik i p rzy jecha ła  o 
godz. 7.45 grupa robo tn ików  z I I  Od­
dzia łu  Ogrodowego — razem 7 osób. 
P racu jący o trzym a li zadanie: popra­
w ić  betonówó śc ihny piasecznicy, k tó  
re obruszyły się w  czasie działań wo 
jennych, popękały i  g roz iły  w  każ­
dej chw T i zawaleniem.

K ie row n iczka ogródka jo rdanow ­
skiego nie ma słów  pochw ały dla pra 
cujących:

„Już  w  ub ieg łym  r :k u  pracow ali
ci sa m i o c h o tn ic v  w n a s z y m  ogród-

Fracow nicy Gazowni na trasie w -L

W ola  p rz y  pracy
Z ul.- Żelaznej skręcam y w  Leszno i 

zatrzym ujem y się naprzeciwko N r 94 
— 96, gdzie nad ludźm i, gruzem, p ia ­
skiem, gruzarką 4 w agon ikam i góruje 
e fektow ny symbol bra terstw a dwóch 
p a rtii:  w  czerwonym  kręgu dw ie d ło ­
nie w  uścisku.

T u  k o b ie ty 'n ie : nakładają do "zdjęć 
b ia łych fa rtuchów , bo już  w  n ich od 
rana pracują. Są to. pracownice, zakła, 
dów: chem icznych f irm y  K law e
Prócz nich. w idzim y, p racow ników  ga­
zow ni i  tram w a ja rzy .

Dochodzi godzina 11. ■ "
—  Z rob iliśm y  ju ż  w ięcej niż było 

w  program ie ' — in fo rm u je  nas bu ­
downiczy z  gazowni, tow . K a ro l 
Czampe, k tó ry  w raz z in żyn ie ram i 
Betonstalu k ie ru je  rpbotitm i. Do te j 
po ry  m am y ju ż  6 mieszadeł zrob io­
nych.
Praca na odcinku m iędzy- Żelazną 

a W rdftią  polega na betonowaniu dro 
gi. Beton przyrządza się ręcznie, po 
nieważ nie ma be ton ia rk i.

N a  Górczewskiej N r  9 wstępujem y 
do Ż Ó lł-u , gdzie przygotow uje  się te- 
reny pod budowę osiedla m łynów .

T u  praca polega przeważnie na ko  
paniu ziemi. T ra fia m y  ną wypoczy-. 
nek. Inżyn ie row ie  i urzędnicy opala­
ją się, siedząc, na sk ra ju  wykopane­
go row u. T y lk o  k ilk a  entuzjastek — 
kobiet, ub ranych  w  mężowskie spod­
nie, niezm ordowanie macha łopatam i.

Na u l. W ileńsk ie j odbywa się p lan ­
towanie ziem i m ’.ęd?y ul. Inżyn ierską 
i Konopacką. K o le jarze  D yr. Warszaw 
skie j m ają  w yw ieźć ponad 500 m. szpś 
cłennych ziem i. Dzisiejszy k o n ty n ­
gent w ynosi 90 m  sześć. Z iem ię w y ­
wożą n a ,. wybrzeże, gdzie powstaje 
przys jań ko le ja rska  , . , ,

P rz y  ogródkach
jo rd an o w sk ich

Nie mniejszy niż na u licach ruch 
panował także i  w  k i lk u  warszaw­
skich ' ogródkach jordanow skich.

ścianę rob o tn ika  Sałacińskie

ku. Pom ogli nam bardzo dużo a 
dz s ia j p racują z zapąłenj. Zresztą, to 
zespól znany z pracow itości. Ile  nor 
m y w yrab iac ie  w  swoim  * zawodzie?“

P ytan ie  rzucone by ło  do, podkopu­
jącego 
go.

„T o  jest co innego. Teraz, odbudo­
w u jem y ogródek“  —  tłum aczy zapyta 
ny.

. Na m oje i  k ie row n iczk i prośby. Sa 
łac ińsk i pow iada wreszcie, że 350% 
norm y i  odwraca pośpiesznie głowę, 
udając, że jest bardzo zajęty.

„ I  ten pracow ał tu  w  zeszłym roku  
—- m ów i k ie row n iczka , , wskazując na 
tow. K rup ińsk iego, k tó ry  m ocował 
się z k lock iem  drzewa —  i  ten i ten...

Roboty, w  ogródku p rzy  u lic y  Lu d  
W ik i będzie ną k ilk a  niedziel, gdyż 
dzis ia j wykończono ty lk o  jedną beto­
nową ścianę. W tym  m iesiącu roz­
pocznie się także tynkow an ie  ścian 
baraku.

Rośnie góra saneczkow a
W parku  Dreszera tłoczn ie j niż 

przy u licy  L u d w ik i —  w ięcej ludzi 
no i dużo miejsca za jm u ją  trz y  p rzy­
czepy z ziemią i  samochód ciężaro­
wy, k tó ry  w jecha ł aż na sam „szczyt1 
g ó rk i saneczkowej. K ilkanaśc ie  łopat 
m iga w  pow ietrzu, rośnie coraz w y- 

Jżej to r saneczkowy. P racu je tu ta j 
grupa C entra lne j D y re k c ji W ojskowe 
go Przedsiębiorstwa Budowlanego, 
k tó re  w  dn iu  dzisiejszym  w ysła ło  do 
pracy przeszło tysiąc osób,

O koło 50 osób w yw ozi ziem ię z pla 
cu przy ul, Różanej w łaśnie do ogród 
ka jo rdanow skiego w  pa rku  Dresze­
ra. Do godz. 14 przyw ieziono tu
kilkanaście  wozów ziem i. M iędzy 
u lc ą  Różaną a pa rk iem  bez 
p rze rw y kursow a ły  trzy  samochody 
ciężarowe i trzy  przyczepy. Trzeba 
się by ło  mocno u w ija ć  by nadążyć

samochodom. N ik t  się nie w yróżn ia ł.
— wszyscy p racow a li z jednakowy^» 
zapałem. K ob ie ty  nie ustępow ały w 
n iczym  mężczyznom. Trzeba by ło  w i 
dzieć pośpiech F. Lesiow skie j, Z. 
G rze lank i k ie ro w n ika  W ydzia łu  Per 
sonalnego i w ie lu  innych kobiet.

P rzy ta k im  zapale i tempie odbu­
dowa ogródków  jo rdanow skich  posu 
nie się we w rześniu dużo naprzód.

P o s z e r z a m y
M a rs z a łk o w s k ą

— N ie spodziewaliśm y się tak ie j 
ilości osób — m ów i k ie row n ic tw o  ro ­
bót na odcinku ul. M arsza łkow skie j 
od dw orca do u l. K ró lew sk ie j. A  przy 
tym  obaw ia liśm y się. że będzie tak, 
ja k  w  latach ubiegłych. Że na stu 
p rzyby łych  do pracy stanie dziesięciu 
a dziewięćdziesięciu będzie się ty lk o  
przyglądać. Zostaliśm y m ile rozczaro­
w ani, i  trzeba to  przyznać, nie zupeł­
nie przygotow ani.

W zdłuż całej trasy od dworca aż po 
u l. K ró lew ską , jedna przy d ru g ie j pra 
cu ją  g rupy towarzyszy z PPR i  PPS.
A  praca idzie rzeczyw iście nie na żar­
ty . Zaczęło się od tego, że przyszło ni 
m n ie j n i w ięcej, ty lk o  o tysiąc osób 
zadużo.

—  Odejdźcie do domu —  powiedzia­
no im.

— M ora/ nawet nie ma. Przyszliśmy 
tu, żeby pracować i pracować będzie­
my.

Wobec czego postanowiono zw ol­
n ić kob ie ty  jako  słabsze. Nie zgodzi­
ły  się.

Jedęn po d rug im  wagony nape łn ia­
ją  się gruzem. S krzypią taczki i wóz­
k i. N ie b rak tu  nikogo. Jest młodzież, 
są i s-arhszkowie. Tak. staruszkowie. 
Tow . Tomasz Szabłowski z W ydzia łu 
F inansowego Zarządu M ie jskiego l i ­
czy ju ż  przeszło 60 la t. Z d ją ł koszulę, 
czapkę nasunął na spocone czoło.

— Jazda! — krzyczy — nie stójcie 
■ I  w y m ija  nas pchając naładowane

gruzem taczki.
N iew ie le  m łodszy od niego jest 

tow . Szczepan Dębski, k tó ry  ju ż  33 
la ta  służy w  sekcji k redy tow e j ZM .

Obok pracują towarzysze z W ydzia­
łu  Szkolnego ZM . Z w ydz ia łu  i z te­
renu.

—  Całe życie pracowałem w szkole
—  mówi TO U . CZZJMAJ —  nie oka­
zuje się, że i p rzy odgruzowaniu jakoś 
dajemy sobie radę. ■ t,

—- A kim  jesteście z zawodu?
—  TPóźnym w szkole przy u\. M ie­

dzianej. Ho. ho, nie od wczoraj tam 
pracuję. Trzech dyrektorów przeży- \ 
łem.

K ie ro w n ik  g rupy odciąga m nie na 
bok.

G w ałtem  staruszek chcia ł taczki : 
wozić. Ledw ieśm y m u w y tłum aczy li, 
że tę robotę mogą rob ić m łodsi i s il­
n ie js i.

Z w ie lk im  zapałem w  te j grupie 
pracu je  tow. inż. Tyszkiew icz.

—  Od samego rana ładu je  i  wozi
bez w ytchn ien ia  — tłumaczą towarzy 
sze. i

—  O kazuje się, że człow iek może ! 
rów nie dobrze i  k reś lić  p lany i  w y ­
konyw ać czarką robotę.

— T u nie  ma czapnej roboty. Przy 
odbudowie W arszawy, każda robota 
jest b ia ła  i  czysta.

K toś przek lina  siarczyście:
—  W agonów zabrakło.
—  N ie dość, że za późno poda li wa­

gony, to jeszcze ich  teraz braku je .
Na b ra k  wagonów i  na opóźnienie 

roboty  narzekają w e w szystkich g ru ­
pach. W skutek tego niedociągnięcia 
większość towarzyszy schodzi z pracy 
przed tePminęm. W agony załadowane, 
nie. ma co rob ić , n im  następne p rz y j­
dą, będzie za późno. Jedynie grupa 
p racow ników  M B P  odgruzowująca te 
ren m iędzy Próżną i  K ró lew ską  u- 
parła  się i  czeka na nowe puste wa­
gony.

—  K p in y  czy co? M ia iy  być wago­
n y  i  muszą być. W aria tów  z nas ro ­
bią  czy co?

W agony nadeszły i towarzysze po 
c h w ili odpoczynku zabierają się do 
pracy.

—  N ie spodziewaliśmy się ta k ie j 
wydajności — m ów i k ie row n ic tw o  ro 
bót - r  W ydajność przewyższa o 33 
proc. norm alną wydajność SP.

I  dzieci pracują w  pierwszą nied*‘®^ 
M iesiąca O dbudowy, 9 -!c tn i K0“  

W olski stara się, ja k  może.
Na tym  m ałym  ty lk o  odcinku nal3  ̂

dowano 462 m sześć, gruzu, vł>,la“  '  
wano — ok. 400 m sześć., rozebr3 , 
około 50 m sześć m uru, oczyszczon 
ułożono 10 tys. cegieł.

Jest to  praca o lbrzym ia ł Towar oj, 
sze dopisali. Towarzysze w yksz 
m aksim um  dobre j w o li. Pracę V 
tra k to w a li poważnie, ja k  społec ^  
obowiązek, nie ja k  zabawkę. Nie 
na tego niestety powiedzieć o Pr 
siębiorstw ie, k tó re  prącą tą m

przed' 
ialo k 'e

rować w  tym  w ypadku  o Mostosj® ‘ 
B ra k  było  narzędzi, wagony przyb? 
za późno, praca rozpoczęła się z „ 0 
k im  opóźnieniem, m im o że towarzy 
s ta w ili się punktua ln ie .

— N ie spodziewaliśm y się — 11,0 
k ie row n ic tw o , tak ie j ilości ludzi i 1 
k ie j pracy.

K ob ie ty  przy  oczyszczaniu trasy •”  
szałkowskicj.

I  to przyznanie Się kie row n 
tłum aczy nam wszystkie , n.iedociae^ł
cia. F irm a nie w ierzy ła  w war 
w ys iłku  zbiorowego tow31'3-'

notraa 
1 M l 

,1-
Przedsiębiorstwo pracę tę
walo zbyt lekko. Zbyt 
odniosło się do społecznej i  m * ;‘ . .„ j 
nej przeliczonej na złote; w a rto ś c ią , 
pracy. I  stąd w y n ik ły  wszystkie :  ~ 

dy. Towarzysze przy dobre j orS3nLę .
cj* m ogliby w ykonać - znacznie ^
cej. Przypuszczamy, że* ta 
niedziela miesiąca odbudowy,

na Prn _'dla M ostostalu nauczką 
łość. Przypuszczamy, że na P1; ' " ^  
niedzielę f irm a  pracę, zorganizuje 
zarzutu. Że towarzysze nie 
szenj. czekać godzinam i na pods' 

rozdanie narzędzi inie wagonow. 
znaczenie miejsc.)

B y ły  czasy, k iedy .praca 
polegała na sym bolicznym  . „
cegie łki. Czasy te już  należą do P* g,

rxi__ s v n lu ...

sP<>leCS

szłości. Obecnie nie m :vny SY*0 v 
lecz konkretne fak ty , ko n k re tn i ^  

f ia rn ą  pracę i ludzi, k tórzy  tę P 0. 
chcą w ykonyw ać solidnie, nie "

czu”  ty lko . I  z tym  naieży się

O światowcy z T urczynka przed zaczęciem pracy rrz.. r .n l ia łn y n *  
Młodzieży urządz ili sobie prow izo: ycz«-; «zatnię.


